
PROF. EUO. EHRLICH.

Żywe prawo ludów Bukowiny.
(Dokończenie). .

KWESTYONARYUSZ.

I. Stosunki osobiste.

A. P r z y n a l e ż n o ś ć  n a r o d o w o ś c i o w a .
K o g o  u w a ż a  n a r ó d  z a  p r z y n a l e ż n e g o  d o  s w o j e j  n a r o ­

d o w o ś c i  ?
C z y  r o z s t r z y g a  p o c h o d z e n i e ?  W y z n a n i e  w i a r y ?
C z y  z d a r z a  s ię ,  ż e  k to ś  z m i e n ia  w y z n a n i e  i p o z o s t a j e  p r z y  

s w o i c h  p r z e k o n a n i a c h  n a r o d o w y c h  ? C o  p o w o d u j e  z m i a n ę  
w y z n a n i a ?

{akie j e s t  z a c h o w a n i e  s ię  w o b e c  w y c h r z c z o n y c h  ż y d ó w  ?
C z y  z a l i c z a  s i ę  ż y d ó w  d o  n a r o d o w o ś c i  ? D o  jak ie j  n a r o ­

d o w o ś c i  z a l i c z a  s ię  ż y d a ,  g d y  o ż e n i  s i ę  z  o s o b ą  n a l e ż ą c ą  d o  
n a r o d o w o ś c i ,  n a  k tó r e j  w y z n a n i e  o n  p r z e s z e d ł ?  L u b  w y c h r z c z o -  
n ą  ż y d ó w k ę ?

B. M a ł ż e ń s t w o .
1) P r z e s z k o d y  m a ł ż e ń s t w a .  C z y  u w a ż a  s ię  m a ł ż e ń s t w o  z a  

n i e d o z w o l o n e  i z  i n n y c h  p o w o d ó w  a n iż e l i  p r a w n y c h  i k o ś c i e l ­
n y c h ?  C z y  s ą  w s ie  l u b  p o j e d y n c z e  r o d z i n y ,  k t ó r e  p o m i ę d z y  
s o b ą  s i ę  n ie  ż e n i ą ?  Jak i  w p ł y w  m a  tu  r ó ż n i c a  s t a n ó w ?  J a k  s i ę  
r z e c z  m a  p r z y  m a ł ż e ń s t w a c h  z  o s o b a m i  n a l e ż ą c y m i  d o  in n e j  
n a r o d o w o ś c i  ? (z  N i e m c a m i ,  w y c h r z c z o n y m i  ż y d a m i ,  C y g a n a m i ,  
o b c y m i  ?)

2 )  C o  u w a ż a  m ą ż  z a  s t o s o w n e  c o  d o  z a c h o w a n i a  s i ę  w o ­
b e c  s w o j e j  ż o n y  ? C z y  z a k a z u j e  jej w y c h ó d ,  o d w i e d z a n i e  k a r c z m ,  
o b c o w a n i e  z  p r z y j ą c ió ł k a m i ,  z e  z n a j o m y m i  m ę ż c z y z n a m i  ? C z y  
k a ż e  je j  p r a c o w a ć ?  C z y  j e s t  o n a  p o w o l n a  j e g o  r o z k a z o m ?  
C z y  o n  o tw i e r a  jej l i s t y ?  C z y  b i je  j ą ?  C z y  ją  w o g ó l e  k a r z e ?

3)  C o  u w a ż a  ż o n a  z a  s t o s o w n e  c o  d o  z a c h o w a n i a  s ię  
w o b e c  s w e g o  m ę ż a ?  C z y  o n  j e s t  p o w o l n y  jej r o z k a z o m ?

4 )  C z y  z d a r z a j ą  s ie  r o z w o d y  ( s e p a r a c y e ) ?  z j a k i c h  p o w o ­
d ó w ?  C z y  m a ł ż o n k o w i e  r o z c h o d z ą  s i ę  b e z  r o z w o d u ?  Z  ja k ic h
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p o w o d ó w ?  Jaka jest u g o d a  co  do  dziec i?  S yn ow ie  u ojca, 
córki u matki ?

C. O jco s tw o  i d z iec ięctw o .
1) Jakie prawa nadaje w ładza  o jcow sk a  w z g lę d e m  1) sy ­

n ó w  2)  córek? C zy  o jc iec  zajmuje s ię  w y c h o w a n ie m ?  C zy  za ­
kazuje w y c h ó d ,  od w ied za n ie  karczm, o b c o w a n ie  z  p ew n y m i  
o s o b a m i?  C zy strzeże  m ora ln ego  prow adzen ia  s ię?  C zy  karze 
d z ie c i?  C zy  zdarzają s ię  okrucieństw a w z g lę d e m  d z iec i?  C zy  
w  takim w yp ad k u  wkraczają są s ied z i?  C zy zdarzało się ,  że  
zwracano się  d o  sądu ? Z e strony czyjej ? C zy  ze  strony d z ie ­
cka, czy  są s ia d ó w  ? C zy  u żyw a  się  dzieci d o  pracy ? C zy  zn osi  
s ię  m iłostki? C zy  sy n o w ie  idą na w ęd rów k i na w łasną rękę 
( s z c z e g ó ln ie  w  czasie  żn iw ),  czy  za z e z w o le n ie m  ro d z ic ó w ?  Ile 
w ydaje  zw yk le  ojciec  na sy n a ?  (na ubrania, na w y ch o w a n ie ,  na 
w y ż y w ie n ie ? )  C zy dostają n iek iedy  s y n o w ie  o d  n ie g o  p ien iądze  
d o  ręki ? Czy ojciec żeni dzieci, c zy  też o n e  sam e wybierają  
s o b ie  sw o ic h  przyszłych  m a łżo n k ó w  ? C zy  otrzymują rodzice  
narzeczonej za przystanie na m ałżeń stw o  jakąś zapłatę? (a lbo  też 
op iek un  lub najbliżsi krewni narzeczonej,  jeśli jest on a  całkowitą  
sierotą)? (Ś lady kupna narzeczonej) .  C zy  zdarza się  porw anie  
n arzeczonej,  m o ż e  naw et jako zwykły  s p o s ó b  zawierania mał­
żeństw a  b ez  z g o d y  ro d z icó w  narzeczonej ? C zy  zdarza się, że  
dzieci sprzeciwiają się w y b o r o w i  ojca? Z jakim sk utkiem ? C zy  
w  takim w ypad ku  staje są s ied z tw o  p o  stronie ojca czy dzieci ? 
C zy  o jc iec  w yw iera  w p ły w  na ob ió r  za w o d u  ? Jak d łu g o  trwa 
ten w p ły w  u ojca ? Jaki w p ły w  w yw iera  nadal u dzieci, które 
już w y sz ły  z p o d  j e g o  w ła d z y ?  C zy  zdarza się, ż e  p ożen ien i  
sy n o w ie  pozostają  w  d o m u  ojca i u n ieg o  pracują ? C o  otrzy­
mują za to ?

N a  te zapytania należy  z o s o b n a  o d p o w ie d z ie ć  c o  d o  sy ­
n ó w  i co  do córek. R ów n ież  należy o d p o w ie d z ie ć  na p y ­
tania co  d o  matki, dalej w sp o m n ie ć ,  c o  ma m iejsce, g d y  ojciec  
i matka są o d m ie n n e g o  zapatrywania?

D . O p ieka.
C zy  sieroty mają z reguły op iekuna ? C zy op iekun  troszczy  

się  o s o b iś c ie  o  d z iec i?  Jakie jest s tan ow isk o  w d o w y  w o b e c  
dzieci ? C zy  o p r ó c z  op iek u n a  i w d o w y  mają i inne o s o b y  w p ły w  
na lo s  dz ieck a?  Które to są o s o b y  (stryj, wuj, c iotka)?  U  k o g o  
znajdują się  sieroty, g d y  ojc iec  i matka umarli? Kto się  zajmuje 
nimi w  tym w y p a d k u ?  C zy w  razie, g d y  są u b l isk iego  k rew n e­
g o  (u starszego  brata, u op iekuna)  pracują u n ie g o ?  C zy otrzy­
mują c o ś  za to ?

E. Stosunek  d o  brata.
C zy  zdarza się, że  d orosły  brat, gd y  nie posiada majątku, 

p ozosta je  u z a m o ż n e g o  brata i dla n ie g o  pracuje? C o  otrzymuje  
za to ?

(C o  d o  opiekuna, w d o w y  i innych o s ó b  trzecich na­



le ży  o d p o w ie d z ie ć  także na te pytania, które od n o s i ły  się  
d o  ojca).

II. Prawo rzeczowe familijne.

1) U m o w y  ś lubne.
C zy  zawiera s ię  u m o w y  prawne w  form ie ustaw ow ej ? 

(K ilka o d p is ó w ) .  C zy  zawiera s ię  u m o w y  ś lu bn e p isem n ie  b ez  
u sta w o w ej  form y? (O d p is y ) .  C zy  u m o w y  ś lu b n e zawiera się  
ustn ie? C o  otrzymują n arzeczony  i n arzeczona o d  sw o ic h  ro ­
d z ic ó w ?  Jaką treść w o g ó le  mają takie u m o w y  ś lu b n e?

2) C zy  mąż otrzymuje p o s a g  ? Jakie prawa przysługują  
m ęż o w i w z g lę d e m  p o s a g u  i majątku ż o n y ?  C zy  jest różnica  
m ięd zy  w n ies io n y m  majątkiem (p o sa g iem )  a majątkiem w o g ó le  ? 
C zy  żon a ,  czy  m ąż, czy  też o b o je  bywają zapisywani jako w ła­
ściciele  p o s ia d ło śc i  ż o n y  w  k s ięg a c h ?  C zy  m ąż rozporząd za  
majątkiem ż o n y  ? (Przez sp rzed aż ,  darow izn ę  i t. p). C zy  mąż  
w y m a g a  od  ż o n y  z g o d y  na sp rzed aż  c z e g o ś  z w n ie s io n e g o  lub  
w o g ó le  z m ajątku? Czy czyni to na w łasną ręk ę?  C o  się  dzieje  
z  zyskiem  ? C zy  m ąż u ży w a  g o  dla s ieb ie  czy  dla ż o n y  ?

3) Jakie prawa w z g lę d e m  majątku m ęża  ma ż o n a  ? C zy  
jest zapisana w  księgach  jako w sp ó łw łaśc ic ie lka  p os iad łośc i  ? 
C zy mąż sa m o w o ln ie  rozporząd za  sw o im  majątkiem czy  za z g o ­
d ą  ż o n y ?

4) Prawa rod z iców  w z g lę d e m  majątku dziecka, a) w  s z c z e ­
gó ln o śc i  zaś dóbr nabytych p rzez dzieci drogą  spadku lub d aro­
w izn y?  C zy  dzieci są zap isane w  k s ię g a c h ?  C zy  ojciec  uważa  
to za sw ój  majątek? C zy  ro zp orząd za  tem sa m o w o ln ie  czy  za  
z g o d ą  d z ieck a?  C o  dzieje się  z zyskiem , g d y  ojciec c o ś  z teg o  
sp rzed a  ? C zy  należytość  u żyw a dla s ieb ie  czy dla dziecka ? 
C z y  d zieck o  b yw a  n ajm ow ane przez ojca d o  p ra cy ?  O d  jakiego  
w ieku i d o  jakiego  w ieku ?

b) c o  dzieje się  z zarobkiem  d z ieck a?  W  s z c z e g ó ln o ś c i  
co  d o  zapłaty za pracę w  norm alnych  s łu ż b o w y c h  warunkach  
i co  d o  zarobku w  czasie żn iw  ? Jak d łu g o  trwa ta cała za w i­
s ło ś ć  dzieci o d  ro d z icó w  w z g lę d e m  majątku i zarobku z pracy?  
(T e  sam e pytania co  do  matki, co  d o  w d o w y ,  c o  d o  opiekuna).  
C zy w  s tosunku  do r o d z ic ó w  lub d o  op iekuna o d n o s z ą  s ię  kie­
dy d o  sądu?

Czy mają m iejsce  a d o p c y e ,  s z c z e g ó ln ie  sierót tylko w  tym 
celu, aby b ez  k o sz tó w  m ieć siłę ro b oczą  ( s łu g ę )?

5) D o ż y w o c ie .
C zy  ojc iec  lub matka gosp odarują  aż do  śmierci,  czy  o d ­

dają majątek sw ój dz iec iom  przed  śmiercią. C zy  wszystkim ? C zy  
tylko je d n e m u ?  K tórem u? C zy  o d b y w a  się  to notaryalnie, p ise ­
m nie lub b ez  form alności ? C o  s o b ie  przy tem zastrzegają ojciec  
i matka ? (W e wszystkich wypadkach  o d p isy  u m ó w ) .  C zy  te u- 
m o w y  zapisuje się w  księgach ,
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a) na korzyść ojca i matki,
b) na korzyść d z iec i?  C zy dzieci spełniają te u m o w y  c o  

do  d o ż y w o c ia ?  C zy  chętnie spełniają?

iII. Prawo majątkowe.

1) S t o s u n e k  p o s i a d a c z a  d o  ziemi.
N ajlep szem  b y łob y  ustalić następujące punkty o d  d om u  d o

d o m u :
Stosunki praw ne co  d o  d om u  i o g r o d u  (w ła sn o ść ,  najm,  

prawo gru n tow e c z y n s z o w e )?  C o  d o  pola  (w łasn ość ,  dzierżawa,  
r z e c z o w e  prawo użytkowania ? C o  do  kształtu gruntu, (rozstrze­
lona p o s ia d ło ść ,  jednolita p o s ia d ło ś ć ) ?  S łu ż eb n o śc i  d o  t e g o  na­
leżące ( s z c z e g ó ln ie  drogi,  w o d o c ią g i)  ? W jaki s p o s ó b  stwarza  
s o b ie  właściciel dojścia d o  sw ojej  p os iad łośc i  ( szc ze g ó ln ie  przy  
p os iad łośc iach  rozstrze lon ych )  ? W  jaki s p o s ó b  o d b y w a  się  
uprawa przy p osiad łośc iach  rozs ian ych ?  (Przym us stan ow y) .  
(P o m ię d z y  sąsiadam i m uszą  p o w sta w a ć  u m o w y ,  co  s ię  ma upra­
wiać. Przy p osiad łośc iach  rozstrzelonych , nie m o ż e  być uprawa  
sa m o w o ln ą  już dla sam ych  o d ł o g ó w  i m i e j s c  ś w i e ż o  
s k o s z o n y c h .

(P o s ia d ło śc i  gm inn e) .
2) U n o r m o w a n i e  p r a c y .
C zy  żo n a  i dzieci pracują regularnie w  d o m u ?  C zy  zdarza  

się, że  za m ę ż n e  dzieci p ozostają  w  d o m u  i w s p ó ln ie  pracuią?  
C o otrzymują należący d o  rodziny (żona, dzieci,  bracia, siostry,  
w d o w y )  którzy w  d o m u  pracują, o p r ó c z  m ieszkania  i p o ż y w ie ­
nia? C zy  otrzymują ubranie lub zapłatę p ien iężn ą ?  C zy są p o  
d om ach  p arob cy  i dz iew k i?  C zy  istnieje Claca (klaka)? W zaje­
mna bezpłatna praca c h ło p ó w ) .  W jaki s p o s ó b  jest zo r g a ­
n izow ana ?

3) P r a w  o  u m o w y .
K u pn o  rzeczy ru ch om ych  ? C zy ma m iejsce  ustne lub p ise ­

m n e ale nie m o g ą c e  być w p isan e  k up no  częśc i  gruntu? P o d  ja­
kimi warunkam i?  (O d p isy  kilku u m ó w  kupna). Jakie są u m o w y  
zw ykle  zawierane przy kupnie  bydła?

U m o w a  s ł u ż b o w a .
a) z wiejskimi s ługam i, zw yk łe  przy tem zawieraniu u m o ­

w y ?  (O p r ó c z  p rze p isó w  s łu ż b o w y c h ) .
b) z robotnikam i najemnymi d z i e n n y m i : d łu g o ść  dnia ro­

b o c z e g o ,  roboty, które mają być w yk on an e ,  rodzaj w ynagradza­
nia (p ien iądze ,  naturalia)?

c) Jaką jest treść u m o w y  z p asterzem  o w ie c ?  Z pasterzem  
b y d ła ?  Z pasterzem  p o lo w y m  (Jitar)?

Przy ustnych u m o w a ch  d z ie r ż a w n y c h :
Kiedy zaczyna się  dzierżawa? Jak d łu g o  trwa (jeden  rok ,  

dłużej)? Jakie prawa przysługują d z ierżaw cy?  C zy  m o ż e  upra­
w iać c o  mu się  p o d o b a ,  czy  tylko p e w n e  rodzaje o w o c ó w ?
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C z y  m o ż e  on p o  sk o sze n iu  łąki i p o  zebraniu żn iw a b yd ło  w y ­
p ęd za ć  na p astw isk o?  K ie d y  płaci czyn sz  d zierżaw ny? C zy  ra­
tami? C zy  od razu ?  C zy dzierżawca m o ż e  w y w ie ź ć  żniwa przed  
zap łacen iem  c z y n s z u ?  Jaki jest zadatek? C zy  dzierżawca z o b o ­
wiązuje s ię  o p ró cz  czyn szu  d o  innych św ia d c z e ń ?  (o b s łu g a  
w  g o sp o d a r s tw ie  lub na p olu  w y p u sz c z a ją c e g o  w  dzierżawę)  
C zy o s o b iś c ie ?  Lub czy p rzez ż o n ę  i d z iec i?  C zy w  naturaliach?  
(M le k o ?  Jaja? M asło?  O w o c e  p o ln e ? )  C zy  ma m iejsce  C o lon ia  
partiaria? (dz ierżaw ca nie płaci czynszu ,  tylko ma św ia d cz y ć  
p ew n ą  c z ę ś ć  żn iw .)  C zy  dzierżawca ma o b o w ią z e k  nagnojenia  
p o la ?  Czy w o g ó le ,  czy  tylko za wyraźną u w o w ą ?  C zy dzier­
żaw ca  ma w  razie nieurodzaju praw o d o  op u stu  czynszu ?  C o  
dzieje się, g d y  dzierżawca nie pracuje na danym  gruncie?  C zy  
d o z w o lo n a  jest podd zierżaw a?  Co dzieje się ,  g d y  w y p u szc za ją ­
cy w  d zierżaw ę sp rzedaje  sw oją  p o s ia d ło ść ?  Z w łaszcza , gd y  
grunt jest w y d z ierżaw ion y  na kilka la t?  C zy  k u p n o  n iw eczy  
n a jm ?  C zy  n abyw ca m usi ze z w o l ić  d z ierżaw cy  przynajmniej to 
zabrać, co  uprawiał? C zy  istnieje zw yczaj zbierania drugiej p aszy  
na ściernisku? C zy  p o  w zięc iu  siana (przy dzierżawie łąki) p o  
żn iw ach  m o ż e  każdy ze  w si w y p ę d z a ć  b yd ło  na p a s z ę ?  Lub 
tylko p e w n e  o s o b y ?  W  jaki s p o s ó b  ustala się  w y d z ierżaw ion y  
grunt?  C zy  pokazuje g o  w yp u szcza jący  w  d zierżawę dzierżawcy?  
C zy  odm ierza  g o  ?

U m o w a  dzierżawna.
W  jaki s p o s ó b  zawiera się u m o w ę  d zierżaw n ą:  ustnie, pi­

sem n ie ,  notaryalnie i w  jakich w ypad kach?  Kto jest w y p u sz c z a ­
jącym w  d zierżaw ę (C z y  sam  właściciel p osiad łośc i  czy  jeg o  
generalny dz ierżaw ca)?  Kto jest d z ierżaw cą?  C zy  ch łop i,  czy  
chałupnicy (posiadający tylko d o m  i o g r ó d )?  Lub o s o b y  nie 
mający żadnej p o s ia d ło śc i?  Przed m iot  u m o w y  dzierżawnej (pola,  
łąki, dom ki z o g r o d e m  i parcelą p o ln ą ) ?  Treść u m o w y  dzier­
żaw n ej  (w e  wszystk ich  w ypad kach  z odpisam i d o k u m e n tó w ) .

U m o w y  towarzyskie  (Spółki).
C zy  bywają zawierane u m o w y  towarzyskie? dla jakich c e ­

l ó w ?  C zy dla w sp ó ln e j  u praw y g ru n tó w ?  C zy w  celu  w sp ó ln e j  
dzierżawy łaki lub la só w ?  C zy  w sp ó ln ie  d z ierżaw ione pola  lub 
lasy są uprawiane p rzez sam ych  d z ierżaw ców , czy  są przez  
nich p u sz cz a n e  w  d zierżaw ę?  C zy  bywają zaw ierane spółki  
( towarzystwa) w  ce lu  p row adzen ia  w s p ó ln e g o  handlu (byd łem ,  
o w o ca m i,  z b o ż e m ) ?  Jakie o s o b y  są w sp ó ln ik a m i?  Jakiej formy  
są te u m o w y  (ustnie, p isem n ie!  notaryalnie)?  (W e  w szystk ich  
w ypad kach  kilka o d p is ó w .)  Jakiej Ireści są te układy?

U m o w y  k redytow e.
P o zo sta w ia  s ię  d o w o l i  op isan ie  najzwyklejszych  form li­

c h w y  uprawianej na wsi.  O p r ó c z  lichw y pieniężnej należy je­
d nak zw rócić  u w a g ę  na l ich w ę p o m ię d z y  o so b a m i należącemi  
d o  innych n a ro d o w o śc i  na B u k ow in ie  m ieszkających, a w ię c  li­
c h w y  tow arow ej i rob oczej .

-  195 —



Dalej należy p o d a ć  treść kilku skryptów  dłużnych, zapisa­
nych w  księgach , jakoteż op isać  inne stosunki zastaw niczy (za ­
staw ru ch om y, pactum anti chreticum).

P r a w o  s p a d k o w e .
K to  p isze  na wsi testamenty ? C zy  pisarz wiejski ? C zy  

p r o b o s z c z ?  C zy  zdarzają s ię  ustne,  u s ta w o w o  w ażn e  testam en­
ty?  Treść testam entów  i u m ó w  s p a d k o w y c h ?  (Kilka o d p is ó w  
w y p a d k ó w  w sz e lk ie g o  rodzaju). C zy  są o n e  regularnie układane  
czy  przeważają w ypadki śmierci b ez  objaw ienia  ostatniej woli ?  
C zy w szystk ie  dzieci są u s ta n o w io n e  rów n om iern ie ,  czy  tylko  
jed n o  d zieck o  ? C zy  kilkoro ? C zy  p o je d y n c z e  dzieci bywają  
w y szc ze g ó ln ia n e ,  które?  S y n o w ie ?  Najstarszy? N a jm ło d szy  syn?  
C zy sy n o w ie  przed  córkam i?  C zy tylko jeden  syn otrzymuje  
g o sp o d a r s tw o  a inni o d p r a w ę ?  C zy  tylko mu należną c z ę ś ć ?  
C zy córki otrzymują cz ę ś ć  sp adk u , czy  tylko w yp raw ę ? Jak się  
ma rzecz przy w ypad kach  śmierci b ez  objaw ienia  ostatniej w oli?  
C zy zdarza się, że  p o je d y n cz e  dzieci lub tylko córki zrzekają  
się  swojej  częśc i ,  w  każdym  razie za jakieś tanie o d s z k o d o w a ­
n ie ?  W  jaki s p o s ó b  g o d z ą  się sp a d k o b ie r c y ?  C zy dzielą p o ­
s iad łość  z iem ską w  naturze ? C zy  też obejm u je  ją jeden  całą  
i sp łaca in n y c h ?  Kto o b e j m u je ?  C zy najstarszy s y n ?  N ajm łod ­
szy  s y n ?  W d o w a ?  (W e w szystk ich  wypadkach  w d o w ie c ? )  ( O d ­
p o w ied z i  najlepiej na p o d sta w ie  są d o w y c h  aktów tes tam en to ­
w ych ).  C o  otrzymuje mąż p ozosta ły  przy życiu  w  testamentach  
i u m o w a ch  s p a d k o w y c h ?  Jakiej treści są  testamenty, g d y  niema  
sp a d k o b ierc ó w  w  prostej linii ? C zy  zdarza się, że  s y n o w ie  p o  
śmierci pozosta ją  w e  w sp ó ln o śc i  o d z ied z iczon ej  i w sp ó ln ie  pra­
cu ją ?  C zy  i w tedy, gd y  się  pożen il i ,  czy  tylko do  chwili o ż e ­
nienia ?

O c h ron a  prawna.
C zy  są w  gm inie  sąd y  r o z je m c z e ?  Czy stałe, czy  dla p ew n y c h  

w y p a d k ó w  ? Jakiego rodzaju są sp ory , które p rzy c h o d zą  przed  
sę d z ie g o  r o z je m c z e g o ?  Kto są s ę d z io w ie  r o z j e m c z y ?  ( J e d e n ?  
Kilku? Z jakiego  stanu?) Jaka procedura  przy t e m ?  (u s tn ie?  
czy  o d b y w a  s ię  przy tem c o ś  p isem n ie  ?) C zy przesłuchują  
św ia d k ó w  ? Jaki s p o s ó b  p ostę p o w a n ia  jest przy tem ? C zy  w y ­
klucza s ię  p e w n e  o s o b y  o d  składania św ia d ec tw  ? W  jaki s p o ­
só b  zapada w yrok  ? C zy  w yrok  jest p ise m n y  ? C z y  strony za w ­
sz e  g o  przyjmują, czy  też zdarza się, że  strona jedna nie g o d z i  
się  na w yrok? C zy  p o s tę p o w a n ie  takie gani s ię  o g ó l n i e ?  C zy  
bywają sądy ro z jem cze  p o d łu g  p r z e p isó w  procedu ry  p rocesu  
c y w i ln e g o ?  Jakiego rodzaju są p ro ce sy  p r o w a d z o n e  przez c h ło ­
p ó w  przed  s ą d e m ?

L  D zierżawa łąki.

Łąkę taką w ydzierżaw ia  się zwykle na jed n o  lato a to aż d o  
spadnięc ia  p ie rw szego  śn iegu  (Św. Stefana). D zierżaw ca m oże
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n ap rzó d  sk os ić1 s iano, a g d y  p otem  jeszcze  co śk o lw iek  porasta, 
m o ż e  także sw o je  b yd ło  na p aszę  w y p ę d z a ć .  Kilkuletnia dzier­
żaw a rzadko ma m iejsce  i czyn sz  dzierżawny jest przy tem
0  wiele n iższy ,  ale musi być odrazu  zapłacony; to się  tłumaczy  
tem, że  jest ona  zw ykle  wynikiem  niep łatności w y p u sz c z a ją c e g o  
w dzierżawę.

U m o w ę  zawiera się  ustnie b ez  św iad ków . Daje się za w ­
sz e  zadatek, w y n o sz ą c y  mniej w ięcej  5% czyn szu  d z ierża w n eg o .  
W ypuszczającym i w  d zierżaw ę są zw yk le  w łaśc ic ie le  wielkich  
p os iad łośc i  lub ch łop i posiadający najmniej 20  sążni, których  
nie m o g ą  sami uprawiać z p o w o d u  braku sił ro b o cz y ch

D zierżaw cam i są zw ykle  zwyczajni chałupnicy , posiadający  
kilka sztuk bydła, którzy łąki wydzierżawiają  dla w ła sn e g o  użyt­
ku; w  każdym  razie zdarza się jednak, że  s iano sprzedają.

Lecz i b ogac i  ch łop i znajdujący się  w  bliskim stosunku  do  
s ieb ie  (krewni, sz w a g r o w ie ) ,  tworzą m ięd zy  s o b ą  spółki dzier­
ża w n e ,  które wydzierżawiają od  p osiadacza  wielkich p o s ia d ło śc i  
w ięk sz e  łąki, które potem  z n o w u  rozdzielają i wydzierżawiają  
innym z drugiej ręki. Zadatek u iszczają w  różnych  częściach
1 zawierają z w yp u szcza jącym  w  d zierżaw ę u m o w ę  p isem ną.

W ydzierżawiają oni p o tem  na w łasny  rachunek i ryzyko  
dalej te łąki. p rzyczem  ustanawiają ten cz y n sz  dzierżawny p o ­
d ług  jakości w y d z ie r ż a w io n e g o  łanu.

C zysty  d o c h ó d  stwierdza się  p o  u p ływ ie  roku i rozdziela.  
Jak w sp o m n ia łem , zawiera się  u m o w ę  z w łaścicielam i p os iad łośc i  
pisem nie ,  dzierżawca z drugiej ręki ustnie. P ierw sza  m o ż e  się  
rozciągać czasam i na 5 — 10 lat. S pory  p o m ię d z y  spólnikam i,  
któreby były s ą d o w n ie  rozstrzygnięte ,  nie miały d otych czas  
m iejsca; łączą się  b o w iem  tylko o s o b y ,  mający d o  siebie w z a ­
jem nie zaufanie.

Przy drobnej dzierżawne umawiają się  zw yk le ,  że  c z y n s z  
m usi być d o  święta Matki Boskiej, w  każdym  razie jednak, gd y  
dzierżaw ca siano zb ierze,  zap łacony. G d y  nie to m o ż e  w pra­
w d z ie  dzierżawca siano skosić ,  nie śm ie  g o  jednak zabrać, 
d op ók i czyn szu  nie zapłaci.

Niekiedy, gdy  dzierżawca jest człowiekiem g o d n y m  zaufa­
nia, staje um ow a, że siano m oże  być i p rędze j  zabrane; jednak  
musi ten ostatni wystawić weksel za czynsz dzierżawny. G d y  
g run t  jest znanym  o b u  s tronom , w tedy  niem a miejsce form alne  
oddaw an ie ,  w  p rzeciw nym  razie udają  się s trony w  tym celu na 
sam o miejsce. Jeżeli niem a w id o k ó w  na p o w tó rn e  skoszenie ,  
to istnieje na pozosta ły  jeszcze  czas pew ien  rodzaj w sp ó ln e g o  
używania  łąki. W  każdym  razie m ó g łb y  go  dzierżaw ca w yklu­
czyć; to ma też miejsce, gdy  łąki znajdują się między polami. 
Jeśli jednak  łąki są ze so b ą  po łączone , n iem oże on  p rz e sz k o ­
dzić w sp ó ln e m u  używ an iu  i u trzymało się zdanie, że p o  7-ym 
lis topada (św. D em eter)  w olno  w szędz ie  paść  sw oje  bydło . J e ­
żeli się pasie  w n ied o zw o lo n y m  czasie, to p rzychodzi kom isya
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szacunkow a, składająca się z 2 c z ło n k ó w ,  w  ceiu stw ierd zen ia  
t e g o ż  i o szacow ania .  Każdy cz łon ek  o sz a co w u ją cy  otrzym uje  
2 K za każde o szacow an ie .

N a łąkę w o ln o  w y p ę d z a ć  w sze lk ie  rodzaje bydła. U ch od z i  
za niemą u m o w ę ,  że  d zierżaw ca m o ż e  z łąki zabrać także 
ch w asty  na zrobien ie  s z o p y  na s iano.

2 Dzierżawa gruntu rolnego.

W yp uszczającym i w  d zierżaw ę są p rzed ew szystk iem  6 — 7 
c h ło p ó w ,  nazwani fruntas, którzy z p o w o d u  braku sił rob oczych  
w yp u szczają  całą sw oją  p o s ia d ło ść .  (M ó w ię  tu o t. zw . G ross-  
bauer, który posiada  najmniej 10 20  fa loch ów  ( 2 0 — 40  m or­
g ó w ) .  O p r ó c z  te g o  m ożn a  w ydzierżaw ić  o d  c z ę ś c io w y c h  p o s ia ­
daczy i d z ie rż a w c ó w  wielkich w  Mihalcze.

Parcele są małe, m ianow ic ie  5 praszyn d o  2 praszyn (1 
praszyna =  129 m 2). D zierżawcam i są chałupnicy, posiadający  
o p r ó c z  d o m u  jeszcze  kilka praszyn  og ro d u ,  nie posiadający na­
tomiast pola. W ydzierżawiać m ożn a  tak p o d  o ź m in ę  jak i jarę. 
Przy pierw szej  (dzierżawie), która trwa d o  7. listopada (St. D e-  
meter), wystarcza bardzo mały zadatek, b o  i tak dzierżaw ca  
uprawia. D a lsze  u żyw anie  gruntu jest p o  zb iorze  oźm in y  bez  
zastrzeżenia d o z w o lo n e m ,  chyba że  je w y k lu czon o .  C z y n sz  dzier­
żaw n y  sp łaca się w  2 ratach, jedną w  dniu św .  Piotra i Pawła, 
drugą przy zb iorze .  O d y  d zierżaw ca nie ma p ien ięd zy , to ma  
m iejsce  to sam o, c o  w  tym sam ym  w ypad ku  przy dzierża­
w ie  łąki.

C o d o  jary um aw ia się zw ykle,  jaki o w o c  i w  jakiej ilości 
m o ż e  d zierżawca uprawiać.

C olon ia  portiaria zdarza s ię  bardzo  rzadko.
Orunt odm ierza w  o b e c n o śc i  d zierżawcy geom etra  p o d łu g  

praszyn. N ie  istnieje żadna o d p o w ie d z ia ln o ść  za wymiar. Jeśli 
czas w ydzierżaw ien ia  w y n o s i  kilka lat, to umawiają się  także, że  
dzierżawca musi p o le  gnoić .

R em issio  m erced is  księgi prawa p ryw atn ego  jest zup ełn ie  
nieznaną jako instytucya prawna. Jeżeli w yp u szcza jący  w  dzier­
ż a w ę w  ciężkich latach opuśc i  małą k w otę  z czynszu  d z ierżaw n e­
g o ,  to u w aża  się  to za wielką łaskę.

Zadatek zalicza się  d o  d z ie rż a w n eg o  czynszu . Jeśli dzier­
żaw ca m im o dany zadatek nie uprawia pola  i w ypu szczający  
w  d zierżaw ę jest zm u sz o n y m  w ydzierżaw ić p o le  innem u, to za­
datek przepada.

D zierżaw a z drugiej ręki jest d o z w o lo n ą  b ez  zastrzeżeń .  
Jeśli dzierżawca umrze, to w stęp u je  w  j e g o  m iejsce w d o w a ,  
jeśli pozostają  tylko nieletnie dziatki, to op iekun .

K upno łamie najm o  tyle, że  d zierżaw ca m o ż e  je sz cz e  z e ­
brać to, co  zasiał. N a b yw ca  nie jest z o b o w ią za n y m  d otrzym y­
w ać dzierżawcy dzierżawy, jeżeli ch od z i  o dzierżaw ę kilkuletnią.
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Dochodzenia
odnoszące się do sposobu gospodarki pastwiska 

gminnego w Bosańcach.
(S tw ie rdzone  przez  Dr. Bazylego D utschaka,  a d w o k a ta  w  C zern iow cach  

i cz łonków  sem inaryum  d la  żywego praw a) .

I. Uprawa kompleksu pastwiskowego.

O b szar  pastw iska, zn a jdu jącego  się  na p o łu d n iow ej  stronie  
w si,  w y n o s i  840  ha, z t e g o  część  o  p o je m n o śc i  o k o ło  200  ha 
jest uprawianą, reszta u żyw an ą  na pastwiska.

II. Sposób uprawy.

C o do  pastwiska.
Każda o so b a ,  osiadła  w  gm inie ,  p osiadająca  w ła sn o ść  z ie m ­

ską m o ż e  za zapłatą 50 h. (p ięćd zies ięc iu  halerzy) za sztukę  
w y p a sa ć  o w c e  sam a, lub sw o im  pasterzem . Jako w  gm inie  
osiadłą uważa się  o s o b ę ,  która m ieszka w  gm in ie  jako takiej 
a nie w  dawnym  o b szarze  wielkiej posiad łośc i .  M ieszkańcy  astynencyi  
Bulaii, należącej d o  politycznej gm iny  B osań ce ,  nie są uważani 
w  tym w z g lę d z ie  jako m ieszkań cy  B osaniec .  C o  d o  tych o s ta ­
tnich stwierdzań ma kilka o s ó b  w ątp liw ości ,  p o m ię d z y  niemi tam­
tejszy dzierżaw ca dóbr.

O b c y  należący do  jakiejkolwiek n a ro d o w o śc i ,  m o ż e  przez  
to, że  p o s ią d z ie  w ła sn o ść  z iem ską w  gm inie  B o s a ń c e  i tutaj za­
m ieszka, uzyskać praw o w ypasania  w  rozmiarze z w y ż  ok reś lo ­
nym. N iety lko  na w łasnem  g o sp o d a r s tw ie  u ro d zo n e ,  lecz  także 
w łasn e  ku tem y ce lo w i zak u pion e  o w c e  m o g ą  p o d  w sp o m ia n y -  
mi warunkami korzystać z pastwiska g m in n e g o .

Za praw o w ypasania  p ła co n o  gm inie ,  jak podają zaufani, 
za c z a s ó w  ich o j c ó w  4 h P rzedtem  miało być pastw isk o  cał­
kiem za darm o. Z czasem  w y śru b o w a n o  czyn sz  za p aszę  d o  
obecnej je g o  w y so k o ś c i ,  m ianow ic ie  uchwałą w ydzia łu  p o w ia to ­
w e g o .  C zyn sz  dzierżawny płacą używający, jeśli wypasają  paste­
rzem , tem uż sam em u . Pasterz jest zo b o w ią za n y  w z g lę d e m  g m i­
ny w szystk ie  cz y n sze  z pastw iska p o d łu g  ilości o w ie c  najpóźniej  
d o  dnia St. D em etra  (p ierw szy  śn ieg )  o d d ać  kasie gm innej i rę­
czy  za od d an ie  Jeśli zatem cz y n sz  nie zap łacon o ,  to o sk a rż o ­
nym p rzez g m in ę  nie jest w łaściciel o w iec ,  lecz  pasterz;  d latego  
pasterz nie w ydaje o w ie c  w łaśc ic ie lom , d op ó k i  ci nie uiścili ca­
łe g o  czyn szu  d o  jeg o  rąk. Jeśli w łaściciel sam  pasie o w c e ,  to 
jest on także z o b o w ią za n y m  b ezp o śr ed n io  cz y n s z  oddać do  
gm innej kasy. Każdy cz łon ek  gm iny b ęd z ie  wre w łasnym  intere­
sie d o n o s i ł  radzie gm innej o n ie d o z w o lo n e m  używaniu  pastw i­
ska C o  d o  pasterza, to jest nim zw yk le  mniej za m o ż n y  c z ło ­
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nek gm iny, który dojenia i przyrządzania sera nauczył się  w  s w o ­
jej m łod ośc i  jako pastuszek . Zapłata jeg o  w y n o s i  za jedną o w c ę  
1 kor. i 2 kg. mąki kukurydzianej za jed n oroczn y  w y p a s ; o p rócz  
teg o  zostaw ia  s ię  p o zo s ta łe  p o  przyrządzaniu sera resztki soli 
dla n ie g o  d o  mamałygi.  Zdarza s ię  często ,  ze  w łaśc ic ie le  nie są  
za d o w o len i  ze  s p o s o b u  wypasania  i dojenia : w  tym w ypadku  
w  następnym  roku nie o d d a  żaden  właściciel takiemu pasterzo­
wi o w c e  w  op iekę.

Stosunek pasterza d o  p ojed yn czych  w łaścicieli o w ie c  jest  
oryginalnym . W stosun k u  d o  nich jest rodzajem  przedsięb iorcy ,  
zob ow iązu jącym  się  o d d ać  p ew n ą  ilość kg. sera z każdej sztuki o d ­
dawcy. Jeśli w skutek n ie p o g o d y  o w c e  rychło stracą m leko, to pasterz  
nie jest w  stanie za d o w o ln ić  w szystk ich  w y m o g ó w .  Daje on  
w ięc  ser naprzód  b ogatym  c h ło p o m , którzy w ięk szą  ilość o w ie c  
oddali na w yp as ,  tak że  ci, którzy mniejszą liczbę dali w  o p ie ­
kę, w o g ó ie  sera nie otrzymują. T ę  lukę s to su n k o w o  uzupełniają  
p otem  nie pasterze lecz  w łaśc ic ie le ,  którzy już. ser otrzymali. 
Dają oni p o sz k o d o w a n y m  o d sz k o d o w a n ie  p ien iężne . W  gm inie  
B osań ce  jest mniej w ięcej 10 k o leb  i 29  trzód ow iec .

O s o b n o  w yp asa  się  barany, capy, jed n o  i d w uletn ie  o w c e  
jakoteź o w c e  dojne. W gm inie  B o sa ń c e  należy o k o ło  4 .000  o -  
w iec d o  p om n iejszych  g o sp o d a r s tw .  Upraw a pastwiska (łąki).

O d  m niejwięcej 18 lat zaoryw a się  c z ę ś ć  pastwiska i u ży ­
w a się  jako p o le  orne. W ydzierżawia s ię  je cz łon k om  gm iny  
w  małych udziałach, od  20  draszyn d o  jednej falszy. D o c h o d y  
w pływają  d o  kasy gm innej. D o  drzierżawy d o p u sz c z a  sie  tylko  
w yżej w ym ien ion ych ,  jako u praw nionych  do  w ypasania .

W ten s p o s ó b  uprawiona cz ę ś ć  pastwiska w y n o s i  o k o ło  
240  fałsz. C zyn sz  dzierżawny w y n o s i  w  stosunku do  jakości 
gruntu 84 —  108 K.

C z ę ść  d o c h o d u  z pastw iska w  ten s p o s ó b  zu ży tk o w a n eg o  
(o k o ło  100 fałsz) jest przezn aczona  na pokrycie k o sz tó w  k o ś c io ­
ła gr. or., z b u d o w a n e g o  przed  5 laty m niejw ięcej,  a to w  ten  
s p o s ó b ,  że  spłaca się  p o ży cz k ę ,  zaciągniętą na ten cel.

W szelkie ro zp o rząd zen ia  co do  g o sp o d a rk i  pastw iska 
g m in n e g o  w y ch o d zą  o d  wydziału gm in n eg o .  O s o b n e g o  o rganu  
g o sp o d a rsk ie g o  do  tego  niema. Sum a czynszów , pob ieranych  
p rzez  gm inę za w ypas  owiec, w ynosi oko ło  2.000 K ro c z n ie ;  
o p ró c z  tego  w pływ a d o  gm iny około  1500 K z czynszów  w y ­
pasow ych  za bydło  i inne zwierzęta. Bydło pasą pasterze, w y ­
znaczeni i opłacani w tym celu p rzez  gminę.

Cały d o c h ó d ,  jaki ma gm ina  nietylko z sa m e g o  pastw iska , 
w ynosi około  21.000. Pastw isko m o g ło b y  iednak o wiele więcej 
przynieść. O b e c n y  dzierżawca d ó b r  offerował gminie ro c z n e g o  
czynszu  dz ie rżaw nego  42.000 K i ośw iadczył o p ró c z  teg o  go to -  
w ość*dosta rczen ia  o d p o w ie d n ie g o  pastw iska dla zwierząt c z ło n ­
k ó w  g m in y  za pó ł ceny o d  1 ha.

Tłumaczył M. Plechawski.



W sprawie reformy studyów 
prawniczych.

B ib lio te k a  s łu ch aczów  praw a chcąc zbadać k w e s t y ę  s tu d y ó w  
p ra w n iczy c h  po k w e s ty o n a r y u sz u  d oręczon ym  słu ch aczom  p raw a  
rozes ła ła  do sfer m iarod ajn ych  ze  s tarszego  sp o łec ze ń s tw a  na­
stępującą  ankietę.

Jaśn ie  W ie lm o ż n y  P a n i e !

P o lsk a  m ło d z ie ż  p raw nicza  sk upiona w  T o w a r z y s t w ie  „ B i­
b l io tek a  s łu ch aczów  p ra w a “ w e  L w o w ie ,  od d łu ższego  czasu  
zajm uje s ię  badan iem  sto su n k ó w  in te le k tu a ln y ch  i m a te ry a ln y ch  
w śród  m ło d z ie ż y  praw niczej  naszej w sze ch n icy .  O p racow an ie  
zeb ran ego  d otych czas ,  s to su n k o w o  bardzo o b fiteg o  m a ier y a łu ,  
p oczę ło  o b ecn ie  w y c h o d z ić  w  „ P r a w n ik u 11, organ ie  n a sze g o  t o ­
w arz y s tw a ,  p rzyn osząc  w ie le  sz o z e g ó łó w  i dat s ta ty s ty c z n y c h .  
N ie  chcąc jed nak  p op rzestać  na k onsta tow an iu  w ie lk ich  i cz ę ­
stokroć nader b o le sn y ch  n ied o m a g a ń  pod w z g lę d e m  in te le k tu a l­
n y m  w śród  m ło d z ie ż y  praw niozej ,  p o w o d o w a n y c h  w  p ew nej  
m ierze  p an u jącym  ob ecn ie  sy s te m e m  i p od z ia łem  s tu d y ó w  na  
s a m y m  u n iw e rsy tec ie ,  a w  w y ż s z y m  je sz c z e  s topn iu  nader sła- 
bem p r z y g o to w a n ie m  i w sze lk im  brakiem  zrozu m ien ia  znaczen ia  
i  don ios łośo i  sum iennej p ra cy  nauk ow ej na w y d z ia le  praw a  
i  nauk p o l i ty c z n y c h ,  jak ie  m łod z ież  w y n o s i  ze szk ó ł  średnich, — 
le c z  także pragnąc gorąco zn a le źć  raz w re szc ie  środki zaradcze  
w  celu  zw alozania  ty ch  an orm alnych  stosunków', panująoyohr 
w śród  m ło d z ie ż y  praw niczej ,  a m szc zą c y ch  s ię  n astępn ie  nader  
dotk liw ie  na n a szy m  kraju, p o s ta n o w il iśm y  o d w ołać  s ię  do rady  
n a jw y b itn ie jsz y c h  i  z oddania  tak sw e m u  z a w o d o w i,  jak i  s p o ­
łe c z e ń s tw u  sz cz eg ó ln ie  za szc zy tn ie  zn an ych  nam  jed n ostek  
z p rośbą o ła sk a w e u d z ie le n ie  nam  s w y c h  ce n n y ch  u w ag ,  
w  spraw ie  fa ch o w e g o  w y k sz ta łc e n ia  m ło d z ie ż y  p raw niczej ,  p od ­
n iesien ia  jej p oz iom u  n a u k o w e g o  i p o p r a w y  jej p rzyk rych  s to ­
su n k ó w  m aterya ln ych .

W  sz cz eg ó ln o śc i  p r a g n ę l ib y śm y  m ieć  od p o w ie d ź  na nastę­
pujące p y ta n ia :

1) O i le  i w  jakiej formie n a leż a ło b y  w  szkołach  średnich  
u d z ie lać  p ojęć  p o d s ta w o w y c h  nauki p raw a?
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2) Jak  n a leż a ło b y  zo r g a n izo w a ć  s tud ya  p raw nicze  na u n i ­
w ersytecie .

3) W  jak i sposób  m ożn ab y  podnieść  p oz iom  w y k sz ta łce n ia  
ty c h  s łu ch a cz y ,  k tó r zy  zm u szen i  twardą k onieoznośoią  w a lk i  
o u tr zy m a n ie  w e  L w o w ie  p rze b y w a ć  i na u n iw e r sy te t  u ozęsz-  
ozać n ie m o g ą  ?

P ro s im y  w  in teres ie  tej całej p rzez nas prow adzonej  ak cy i  
o jak  najszybsze  danie nam o d p ow ied z i  i  z g ó r y  ju ż  za nią  
dziękujem y.

Rada Z aw iad ow oza  
. ,B ib ljo tek i  s łu ch a cz ó w  p ra w a “ w e  L w o w ie .

N a  p o w y ż s z e  za p y ta n ia  o tr z y m a li śm y  sz er eg  o d p ow ied z i ,  
które poniżej  p odajem y.

PROF. Dr. ERNEST TtLL.
L w ó w ,  15 k w ie tn ia  1912.

S za n o w n a  R ada zaw iad ow oza  B ib l io te k i  S łu ch aozów  
P raw a  w e L w o w ie .

P y ta n ia  w  k w e sty o n a r zu  zaw arte  są t e g o  rodzaju, że  od ­
p o w ie d z i  na nie w y m a g a ł y b y  d zie ł  oa łych  nauk ow o opracow a-  
n yoh. J e ś l i  jed n a k  chodzi,  jak  p rzyp u szczam , o zdan ie  krótko  
m o ty w o w a n e  a oparte  na d ośw iad ozen iu  i p og ląd ach  o so b is ty ch  
to b ęd ę  s ię  starał u c z y n ić  zadość W a sz em u  ż y o z e n iu  w  sp osób  
n a s tę p u ją c y :

N a  p y ta n ie  I.
Brak w s z e lk ie g o  p r z y g o to w a n ia  a b itu r y e n tó w  do nauk  

p ra w n iczy c h  daje s ię  b ez  w ą tp ie n ia  d o tk l iw ie  u czu w a ć  n ie  t y l ­
ko ty m , k tórzy  zam ierzają  p o św ię c ić  s ię  s tu d y o m  p r a w n ic z y m ,  
leoz i t y m .  k tórzy  do in n y c h  dążą z a w o d ó w , a k tó r zy  później  
nie mają n ig d y  ju ż  sp osobn ośc i  ob znajom ien ia  s ię  z g łó w n e m i  
oh o c ia ż b y  zasadam i praw nem i, ja k k o lw iek  zasad y  te  p r z y d a ły b y  
się  im  ozęsto  w  ż y o iu  a brak w ia d o m o śc i  o n ich  n ie k ie d y  dro­
go  o k u p y w a ć  m uszą

Z t e g o  p o w o d u  sądzę, że n a leża łob y  dążyć do zap row ad ze­
n ia  w  szkołaoh  średnich  p rop ed eu tyk i  nauk p ra w n iczy c h ,  któ-  
ra b y  ob ejm ow ała :

1) g łó w n e  p o d s ta w o w e  pojęcia  o ustroju  p a ń stw a  i krajów,
0 p o d z ia le  w ła d z  p u b l ic z n y c h  niem niej o prawaoh i o b o w ią z ­
kach ob y w a te lsk ich ,  u jęte w  form ę p rzys tęp n ą  m ło d z ie ż y ,  k tó ­
ra ma się  z n iem i ob znajom io;

2) p og lą d  na p rze d m io t  i zadanie  nauk p r a w n ic z y c h  w  o- 
g ó le ,  ich p od z ia ł  na praw o p ub liczn e  i p ryw atn e ,  m a terya ln e
1 form alne , k t ó r y b y  a b itu ry e n to m  dał w y o b r a że n ie ,  czem  zaj­
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m o w a ć  się  mają w  c iągu  s tu d y u m  p raw n iczego  a k tóry  zarazem  
d a łb y  im  sp osob n ość  do zbad ania  s ieb ie  sam ych co do k w e s ty i  
c z y  p rzed m iot  ten  od pow iad a  ich sk łonn ośc iom  lub u pod obaniom ,  
a tem  sam em  dał im  m o żn o ść  p o w z ię c ia  d eoyzy i ,  c z y  naukom  
t y m  p o św ięc ić  się  mają cz y  nie. P o g lą d  taki, obok obzn ajom ien ia  
ich  z g łó w n e m i zasadam i praw nem i, p o s łu ż y łb y  ty m , u k tórych  
n ie  w z b u d z i łb y  upodobania ,  do w y b o r u  in nego  s tu d yu m , bar­
dziej sk łon n ośc iom  ich od p ow iad ającego ,  a m oże  z a p o b ie g łb y  
w  pew nej  m ierze  zw racan iu  się  do s t u d y ó w  p ra w n iczy ch  j e d ­
n ostek  takich, k tóre do n ich  n ie  m ia ły b y  k w a l if ik a cy j  lub  
w p r o st  u c z u w a ły b y  n iechęć.

R o zu m ie  się, że  w y k ła d  m u s ia łb y  b y ć  popu larn y , objaś­
n io n y  p rzyk ład am i z życ ia ,  a o b l ic z o n y  co najw yżej  na ostat­
n ie  d w a la ta  s z k o ły  średniej.

N a  p y ta n ie  II .
S y s te m o w i nauk, za p row ad zon em u  w  r. 1849 na u n iw e r ­

sy te ta ch  tu te jszy o h ,  m ożna zarzucić  p e w n e  braki, m oże  nad­
m iern e  ak cen tow an ie  s tro n y  h istoryoznej ,  m o ż e  n ie s to su n k o w e  
roz łożen ie  p rze d m io tó w  w y k ła d a n y ch ,  sz c z e g ó ln ie  z b y t  skąpe  
u w z g lę d n ie n ie  nauk  p u b lic zn o -p ra w n y c h  i praw a ad m in istracyj­
n eg o .  Zasada p o d sta w o w a  jed nak że ,  tj. sw o b o d a  nauozania  m u ­
si p ozostać n ienaruszoną, jeś l i  u n iw e r s y t e t y  n ie  mają utracie  
oharakteru n a u k o w e g o  i zejść na s top ień  szkół fa c h o w y c h .  Z b y t  
zresztą  s i ln ie  zakorzen iła  s ię  zasada ta n ie ty lk o  u  nas le c z  i w e  
w sz y s tk ic h  c y w i l iz o w a n y c h  krajach, z e b y  m ożna już dziś o d ­
w a ż y ć  się  na zastąp ien ie  jej inuą. N ie  s y s t e m  sam  j e s t  p r z y ­
cz y n ą  n ied om agan ia  le cz  ok o liozn ość ,  że  w ie le  z i s to tn y c h  zna­
m ion  w  p rak tyozn em  za s to so w a n iu  stało  się  ozozem i form alnoś­
ciam i i p rzy z w y o za jo n o  się  obohodzić je  b ez  sk rupułu  w szę d z ie  
tam , g d z ie  one w ch o d z ą  w  k o l iz y ę  z in n y m i w z g lę d a m i.  Tak  
s ię  sta ło  z n ajw ażn ie jszym  j e g o  w y m o g ie m  t. j .  f re k w en cy ą  
u c z n ió w  na w y k ła d y .  N ajlep iej  o b m y ś la n y  system  n a u k o w y  nie  
przyd a  s ię  na nio, j e ś l i  u czeń  się  n ie  u c z y ,  s tu d en t  n ie  stud yuje ,  
słuohaoz t e g o  co słuohać m a — n ie  słuoha!

Jeś l i  s ię  zw a ż y ,  w śród  jak  n iek o rz y s tn y ch  w a ru n k ó w  w y ­
bijają s ię  m ię d z y  m ło d z ieżą  j e d n o stk i  zdo ln ośo iam i,  p iln ośc ią  
i  w y trw a łośo ią ,  dojść trżeba do przekonania , że n a jw ażn ie jszym i  
ozyn n ik am i skuteoznośoi nauki u n iw ersy teck ie j  są w ła śn ie  o so ­
b iste  te k w a l if ik a o y e  s tu d en tó w  sam ych ,  a n a jw ażn ie jszą  p rzy ­
cz y n ą  jej b ezsku tecznośc i  j e s t  ich  brak. O tóż braku zdolnośoi  
m ło d z ie ż y  polskiej  n ik t  zarzu cić  n ie  m oże. Częściej zdarzają się  
m ię d z y  nią  jed n ostk i ,  które, n ie  zastanaw iając się  nad tem , jak  
w ażn ą  j e s t  w  n aszem  p o ło że n iu  p r ze d e w szy s tk iem  praca nad  
sobą sam ym , z b y t  lekko biorą te  ob ow iązk i w z g lę d e m  s ieb ie :  
w ad ą  m ię d z y  naszą m łod z ieżą  dość rozp ow szech n ion ą  j e s t  brak 
pilnośo i a sz cz eg ó ln ie  w y tr w a ło śo i .  k tóry  jest p rzy c zy n ą ,  że  za­
grzew ając  s ię  z  razu  do jakiejś  rzeczy ,  z b y t  ła tw o  się  zn iech ęca  
a dopiero w  obeo nagłej  konieoznośoi zabiera się  do pracy. T o
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t e ż  n a szy m  ab itu ry e n to m  z p o czą tk u  p odob a  s ię  nauka zarów no  
jak  i sw obod a  akadem icka, w  d a lszy m  t i k u  rzeozy  upod oban ie  
sw o b o d y  u zy sk u je  p rze w a g ę ,  nauka id z ie  na s z a ry  k on iec  a d o ­
piero w  obec zb liża jącego  s ię  e g z a m in u  p od ejm o w a n ą  zostaje  
fo rso w n ie  na n ow o. N atu ra lnem  n a s tę p s tw em  te g o  jest ,  ż e  nauka  
p rzy n a g lo n a  b l isk im  term in em  egzam in u ,  p o le g a  ju ż  w y łą c z n ie  
na m e m o r jw a n iu  mniej lub  bardziej d ok ład nem  m aterya łu  p o ­
z y t y w n e g o  ze  sk r y p tó w  często  w a d l iw y o h  i nie k on tro low an ych  
b e z  zag łęb ien ia  n a u k o w e g o ,  a w ię c  bez p o ży tk u  teg o ,  jak i w ła ­
ś n ie  p r z y sp o ż y ć  mają sy s te m a ty c z n e  i u porząd k ow an e w y k ła d y  
u n iw ersy teck ie .

I  te g o  objawm m ło d z ie ż y  samej zarzuoió niem ożna. N ie ty l -  
ko b o w ie m  m ię d z y  m łod z ieżą  lecz  i  m ię d z y  rod zicam i i o p ie k u ­
nam i jej u tar ło  się  m niem anie ,  że  słuohanie w y k ła d ó w  je s t  
zbędne, bo m ożna z ło ż y ć  eg z a m in  n ie  słuchająo ich  w oale. S k u t ­
k iem  te g o  rodzice  i o p iek u n o w ie  często  n ie ty lk o  tolerują  to,  
że m ło d z ie n ie c  na w y k ła d y  n ie  u częszcza ,  leoz ozęstokroć  sam i  
.każą m u  z a jm y w a ć  s ię  czem ś in n e m  w  czasie  s tu d y ó w  a n a w e t  
utrzym u ją  go przez ten  czas na p row in cy i ,  w y s y ła ją  go  do  
L w o w a  je d y n ie  dla u zysk an ia  te s ty .  Jaką szkod ę w yrządzają  
tym  sp o s jb e m ,  d ow od zą  sm utne  re zu lta ty  e g z a m in ó w  i uzasad ­
n ione  najczęściej skargi na n iedostateozne p rz y g o to w a n ie  k an ­
d y d a tó w  do z a w o d ó w  p rak tyczn ych .  W y k o r z e n ić  to  b łęd n e  za­
p atryw an ie  b y ło b y  n ie w ą tp l iw ie  j e d n y m  z n ajsk u teczn ie jszych  
śr o d k ó w  n ap raw y , lecz  n ie s te ty  bardzo tru d n ym .

In nym  środ k iem  b y ło b y  za p ro w a d ze n ie  i ś c is łe  p rze strz e ­
gan ie  r y g o r ó w  dla  za p ew n ien ia  f r e k w e n c y i  na w y k ła d y  i p r z y ­
kładania  s ię  sp ok ojn ego  i sy s te m a ty c z n e g o  do nauki. W  obeo  
te g o  jednak, że  za p ro w a d ze n ie  r y g o r ó w  szkó ł średnich n ie  b y ­
ł o b y  p ożądane a trudne do p rzep row ad zen ia  i n iezg o d n e  z cha­
rakterem  nauk u n iw e r sy te c k ic h  ten  środek się  n ie  zaleca. W y ­
daje m i  się ,  że n ajsk u teczn ie jszym i środkam i p od n ies ien ia  in-  
te n z y w n o ś c i  nauki a zarazem  p od n ies ien ia  frek w en cy i b y ły b y  
takie ,  k tóre z d o ła ły b y  działać niejako au to m a ty c zn ie  w  t y m  
kierunku.

M łod z ien iec  w s tę p u ją c y  na U n iw e r s y t e t  w p r o s t  z pod  r y ­
goru  s z k o ły  średniej,  dziś  w  zb yt  w ie lk iem  od dalen iu  w id z i  
p rzed  sobą egzam in  p ie r w s z y  a sk u tk iem  t e g o  n ie  uznaje  na­
glącej  p o tr ze b y  oddaw ania  się  nauce co najm niej p rzez ca ły  
rok p ie r w s z y .  W y ją tk i  jak ie  s ię  zdarzają, s tw ierdzają  j e d y n ie  
regu łę .  Sądzę,  że tem u  zaradzić  zd o ła  z a p r o w a d z e n i e  e g z a ­
m i n ó w  c o r o c z n y c h ,  co będzie m ia ło  i t en  skutek , że  u m n ie j ­
s z y  do p o ło w y  m a te ry a ł  k ażd ego  e g z a m in u  a te m  sam em  u ła t ­
w i  g ru u to w n ie jsze  op racow an ie  g o  p rzez  kandydata.

T o  z k o n ieczn o śc i  p o c ią g n ie  za  sobą n ieco  i n n e  u g r u p o ­
w a n i e  p r z e d m i o t ó w  i i n n y  r o z k ł a d  i c h  n a  l a t a .

N ie  przesądzając zm ian om  w  szczegó łach  w y o b r a ża m  s o ­
b ie następujące
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Ugrupowanie przedmiotów;
I rok. Encyklopedya prawa przez dwa półrocza.

Prawo rzymskie — mianowioie:
Na I półrocze Historya prawa rzymskiego aż 

do kodyfikaoyi Justyniana; na drugie półrooze: Rozwój 
tegoż prawa aż po najnowsze ozasy.

Przedmiot egz. pierwszego: Prawo rzymskie.
II. rok. Historya praw średniowiecznych: 

polskiego, niemieckiego i austryaokiego, tudzież prawa kano- 
nićznego.

Przedmioty egzaminu drugiego; te same.
III rok. Prawo obowiązująoe nowoczesne m a- 

t e r y a 1 n e:
1) Prawo cywilne.
2) Prawo handlowe i Wekslowe,
3) Prawo karne, a nadto
4) Ekonomia.
Przedmioty egzaminu trzeoiego: Prawo cywil­

ne, handl. i weks. i prawo karne.
IV rok: Prawo nowoczesne formalne i prawo 

publiczne:
1) Procedura sądowa oywilna,
2) „ ‘ „ karna.
3) Prawo administracyjne,
4) Prawo państwowe (polityczne), a nadto
5) Skarbowośó.
Przedmioty egzaminu czwartego: Procedura oyw. 

i karną, Pr. administracyjne.
Przedmioty egzaminu piątego po skończeniu 

całego quadrienium : Prawo państwowe, ekonomia, skarbowośc.

Przytem wprowadzić by należało następujące zasady:
1) Przejście na rok wyższy zależne jest od złożenia egza­

minu rocznego. W razie niezłożenia rok musi być powtórzony. 
W razie niedostatecznego postępu z jednego tylko przedmiotu 
może komisya orzec dopuszczalność egzaminu poprawczego 
z początkiem roku następnego.

2) Zupełne zwolnienie od opłaty czesnego nastąpić może 
przy zachodzących innych Warunkach tylko w przypadku utrzy­
mania „wyszczególnienia" conajmniej z jednego przedmiotu: 
zwolnienie od połowy tylko w razie otrzymania przy egzaminie 
kwalifikacyi „dobrej

3) Każdy rok można rozpocząć tylko z początkiem pierw­
szego semestru. . . . .

4) Świadectwo kolokwialne nie uprawnia dó żądania zwoi-
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nienia od ozesDego. Uzyskane na podstawie egzamiun zwolnie­
nie ma walor na obydwa semestry następujące po egzaminie.

5. Potwierdzenie frekwentaoyi przez docentów odpada.
Na pytanie trzecie nie ozuję się w możności dania innej 

odpowiedzi prócz tej ; kto nie jest w stanie korzystać z nauk 
uniwersyteckich, liczyć się musi z położeniem swojem i zwrócić 
się powinien do innego zawodu

Dr. M. MACISZEWSKT
D y re k to r  I. gimn. w  T arnopolu .

We wstępie do kwestyonaryusza w sprawie studyum pra­
wniczego czytam: „Nie ohcąo poprzestać na konstatowaniu... 
niedomagań pod względem intelektualnym wśród młodzieży 
prawniczej, powodowanych w pewnej mierze... systemem... na 
samym uniwersytecie, a w wyższym jeszcze stopniu 
nader słabem przygotowaniem i wszelkim bra­
kiem zrozumienia znaczenia i doniosłośoi su­
miennej praoy n auk o w ej... j a k i e mł o d z ie ż wynosi 
ze szkół średnich i t. d.

Zarzut słabego przygotowania do studyum uniwersytec­
kiego młodzieży wychodzącej ze szkół średnich jest starym — i 
odpierałem go w jednym z pierwszych roozników czasopisma 
Muzeum. O ile mię pamięć nie myli, napisałem między innemi, 
że młodzież n. p. prawnicza nie robiąc nic przez półtora roku 
zapomina i to, co z gimnazyum wyniosła. Gimnazyum powinno 
spełnić tylko te zadania, jakie mu przepisał jeszcze Zarys orga­
nizacyjny : wyrobić w młodzieży piękny do ofiarności skłonny 
charakter i wdrożyć młodzież do logicznego myślenia także 
w  zakresie pojęć oderwanych. Do pierwszego celu ma wieść 
historyą i filozofia klasyczna, do drugiego te i reszta przedmio­
tów naukowyoh, które zarazem mają uzbroić ucznia w pewien 
zakres ogólnej encyklopedycznej wiedzy, ażeby mógł korzystać 
z wykładów uniwersyteckich. To, żeby uczeń mógł pracować 
samodzielnie, bez wskazówek profesora, — jest już zadaniem 
uniwersytetu. Zarzut, że młodzież z gimnazyów jest źle przy­
gotowana do studyów uniwersyteckich jest taksamo niesłuszny, 
jak częste narzekanie nauozyoieli szkół średnich, że szkoły lu­
dowe dostarczają młodzieży nieprzygotowanej.

Nie można zaprzeczyć, że młodzież w naszych gimnazyaoh 
nie jest pod względem zdolności doborową. Brak przemysłu, 
szkół zawodowych i wyższyoh wydziałowych (hohere Biirger- 
sohule) sprawia przepełnienie gimnazyów (na 101.000 uczniów 
gimn. w Przedlitawii wraz z Galioyą, dostaroza sama Galioya 
38.000!) i często wielka pobłażliwość przy klasyfikaoyi. Ci je­
dnak słabi uczniowie udają się do urzędów pocztowych, kolei 
żelaznej, oddziału rachunkowego Namiestnictwa itp. Stwierdzi­
łem także wielokrotnie, że uozniowie w gimnazyum mierni
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z powodu lenistwa w niższych klasach, więc braku podstaw, 
składali egzamina uniwersyteckie w swoim czasie i dobrze, na­
tomiast bardzo często uczniowie rzeczywiście zdolni w gimna- 
zyum i oelujący marnowali się wskutek wejścia w towarzystwa, 
kart, denerwowania itp.

Że młodzież coraz więcej zatraca poczucie obowiązkowo­
ści, trudniej o sumienność w wykonawaniu obowiązków to 
niestety widzimy w gimnazyach — ale to choroba wieku nie- 
tylko u młodzieży. Gałe społeczeństwo, dzienniki, rodzice walozą 
przeoiw szkole, jeżeli energiczniej przeciw temu brakowi 
wystąpi.

Mimo to po rozpatrywaniu stosunków w innych krajach
0 wysokiej kultnrze: Niemczech, Francyi i Anglii przychodzi­
łem zawsze do przekonania, że nie stoimy niżej od tamtych 
szczęśliwszych, bo wolnych, narodów. Nasi uczeni jakiegokol­
wiek działu ni<-ustępują tamtym i dziełami pisanymi w obcych 
językach zdobywają sobie imię europejskie; również nasi leka­
rze, adwokaci, sędziowie i t. d. nie ustępują zagranicznym, cho- 
oiaż są bardziej obarczeni pracą niż np. w innych prowincyaoh 
austryackich. Także nasza literatura piękna nie jest niższą od 
niemieckiej, francuskiej lub angielskiej — tylko należy uwzglę­
dnić nasze stosunki i liczbę. Szlachetna dążność do zrównania 
się z innymi narodami wytwarza u nas na każdem polu hiper- 
krytyki, która jest szkodliwą.

Na 1. pytanie odpowiadam: Ogromny postęp wiedzy
w każdym kierunku spowodował zróżnicowanie nauk; co parę 
lat jakiś pierwiej podrzędny dział wiedzy odrywa się od starego 
pnia, okazuje swoją ważność i dobija się do bram szkoły śre­
dniej i administracya szkół ustępuje. To jednak spowodowało, 
że szkoły średnie, szczególnie gimnazya, są przeładowane przed­
miotami naukowymi i materyałem naukowym, co powoduje 
powierzchowność nauki. Dodawać zatem żadnego przedmiotu 
me można.

Dła nauki prawa należałoby jednak spowodować przero­
bienie podręcznika hist. starożyt. Prof. "W. Zakrzewskiego, by 
kosztem historyi wojen, co instrukoyą minist. z r. 1908 jest 
dozwolone, rozszerzono dzieje rozwoju prawa rzymskiego, urzę­
dów itd. Również t. II i III powinny kosztem wojen pomieścić 
więoej wiadomości o ustroju Niemiec i Polski. Dzisiaj we 
wszystkich gimnazyach w myśl okólnika Rady szk. kraj. roz­
szerza się te wiadomości na podstawie podręcznika Dr. Kutrzeby. 
Analogicznie możnaby w t. II. i III. z miast np. wojen Staufów 
z Welfami, szeroko opisywanych wojen krzyżowych, białej
1 ozerwonej róży, stuletniej, 30-letuiej itd. o których wystarczy­
łaby wiadomość, że były, co je spowodowało i jakie miały skutki, 
umieścić pogląd na rozwój parlamentu angielskiego i fran­
cuskiego.

2
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Na pytanie 2. i 3. odpowiadać nie mogę, bo nie jestem 
prawnikiem, sądzę jednak, że z zachowaniem wolnośoi naucza­
nia i uczenia się, oo jest wielką zdobyczą w Austryi r. 1850, 
wyrobił się pewien porządek wykładów na wydziale prawa, 
pogłębienia zaś wiedzy powinny dokonać seminarya. Tylko 
wykłady powinny się istotnie odbywać, a profesora wybranego 
posłem, powinien zastępować docent lub inny profesor.

Co do 3. pytania, to ośmielam się wypowiedzieć zdanie nie­
popularne : żadna szkoła nie może się troszczyć o nozniów,
którzy z wykładów, cwiozeń, bibliotek itd. nie mogą lub nie- 
choą korzystać. Prawdziwy talent znajdzie sposoby i środki 
kształoenia sit, wygodny, nie lubiący rzetelnej praoy, lub nie 
mający talentu, powinien szukać sobie innego chleba. Dawniej 
głodem i chłodem dobijano się do krynicy wiedzy — dzisiaj to 
dzieje się rzadziej; ale dawniej ta walka wyrabiała oha- 
raktery.

Inna rzeoz, że gdyby wszyscy słuchacze prawa zgroma­
dzili się, to uniwersytecki budynek nie mógłby ich pomieśoić ; 
ale właśnie dlatego powinni gromadzić się jaknaj częściej, 
i w ten sposób zmusić rząd do budowy odpowiedniego gmaohu 
i obsadzenia potrzebnej ilości katedr.

Dr. WIKTOR KLENIEWSKI.

Lwów, 16/4 1912.

Żądają panowie odpowiedzi na 3 pytania, w kwestyi pod­
niesienia poziomu naukowego młodzieży na wydziale prawa 
lwowskiego Uoiwersytetu.

1. Co do gimnazjów: byłby pożądanym, ołioćby w jednem 
półroczu VIII-ej klasy krótki kurs dający pogląd na nauki 
prawne i polityczne, oraz zasady gospodarstwa społecznego.

2. W organizaoj studjów prawniczych w Niemczech i w Austryi 
jest pierwsze bienium poświęcone nauce praw historycznych 
(pr. rzyms. niem. austr. kościelne), a dopiero drugie bienium 
ogarnia prawa obowiązująoe.

Lepszy, mojem zdaniem, jest system francuski, gdzie od 
początku słucha się kodexu Napoleona, a równolegle słuolia się 
prawo rzymskie.

3. Jak podnieść poziom naukowy tych, którzy w czasie 
studjów zmuszeni są mieszkać za — Lwowem?

Ci, którzy mieszkają w większych miastach (Przemyśl, 
Złoczów, Kołomyja, Rzeszów, Drohobyoz eto.) niech zorganizu­
ją sobie wspólną naukę. Niech między sobą rozdzielą nauki 
prawne: jeden nieoli się zobowiąże wykładać dla Kolegów pra­
wa rzymskiego, inny ekonomję, inny kodex cywilny etc.
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Z własnego doświadczenia wiem, że to jest możliwe i bar­
dzo dobre.

Wszystko to na nic się nie przyda, jeżeli młodzież nasza 
będzie nadal taką jak obecnie: leniwą, apatyozną, bez zapału 
do nauki i bez wyższych aspiracyj w życiu.

Do zmiany pod tym względem, potrzeba zmiany domo­
wego wychowania w rodzinie.

C. d. n.



JAN STANISŁAW BYSTROŃ.

RUDOLF STAMMLER

szkic socjologiczny.
P ra c a  n in ie jsz a  z o s ta ła  n a p is a n ą  n a  k o n k u r s  o g ło sz o n y  p rz e z  B ib l. sł- p r a w a  U- J .

Rudolf Stammler należy bezsprzeoznie do najwybitniej­
szych postaoi wśród prawników i to nietylko niemieokioh — 
ehoó — rzecz szczególna, a może poniekąd dla współczesnych 
modernistycznych kierunków w prawie charakterystyczna, nic 
jest on wyłąoznie prawnikiem, a sławę swą i rozgłos zawdzięcza 
przedewszystkim swym poglądom socjalno-filozoficznym, z któ- 
ryoh dedukuje praktyczne wskazania dla polityki socjalnej i dla 
prawa, stwarzając w ten sposób świetną teoretycznie a doniosłą 
w praktycznych skutkach doktrynę „prawego prawa“ 1).

Nauka Stammlera nie jest zjawiskiem, które zjawia się 
niespodzianie, by na krótką chwilę jak meteor zabłysnąć i mi­
nąć bez znaozenia ; nauka ta jest niejako wypadkową nurtują- 
oyoh współczesne społeczeństwo prądów. Tworzą one podłoże, 
na którym uwydatniają się doktryny epoki. Dziś stoimy pod 
znakiem polityki socjalnej, która zdaje się wyczerpywać współ­
czesny program i byó środkiem zaradczym we wszystkich wy­
padkach. Soojalnym politykiem jest również Stammler: nauka 
jego jest właściwie umiejętnym opracowaniem teoretycznych 
jej podstaw i dedukcją socjalnego ideału. Epoka współozesna 
jest źródłem nauki Stammlera, powodem jej zalet i uiedo- 
magań.

’) T erm in  „das  richtige R e ch t“ by ł  p rzez  po lsk ich  p ra w n ik ó w  najro- 
z m a ic ie j j łó m a c z o n y  (z filozofów, o ile mi w ia d o m o ,  nikt szczególniej  nie 
zajął się S tam m lerem  —  a szkoda  I) F r .  Z o l l  iunior t łóm aczy  term in  ten 
p rzez  p raw o  „sp raw ied l iw e  lub p r a w e “ uw aża jąc  d rug ie  wyrażen ie  za  lepsze,  
p rz y cz y m  p o w o łu je  się na  Sienkiewicza. (Austr  p ra w o  cywilne,  C zęść  o gó lna ,  
str. 27. przypisek). N a jczęście j  spo tyka  się n a z w ę :  p ra w o  słuszne, n  p
w  ar tyku łach  o stanowisku  sędziego cyw ilnego  p rz y  in terpretacji  ustaw. P rz e ­
g ląd  p ra w a  i administracji  n a zw y  tej u ż y w a  i O h a n o w i c z ,  (str. 1039).
i S. R u n d s t e i n ,  wreszc ie  i P e r e t j a t k o w i c z  (str. 972). N a zw y  tej 
u ży w a  także  i M a k a r e w i c z .  N o w o ży tn e  zad an ia  filozofii p raw a,  (str. 19). 
w  p rzyp iskach .  Ja  zatrzym uję  t łóm aczenie  Zolla ,  (p raw o p raw e) ,  g dyż  idzie: 
mi też o fone tyczne  odd an ie  znaczen ia  zaw ar teg o  w  tym  pojęciu.
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Ale nauka ta nie jest bynajmniej czymś jednolitym, 
z jednego materyału ukutym. Nie wiem dokładnie, w jakim 
kierunku szły jego studja prawnicze — byłbym skłonny uwa­
żać, że może nauka Iheringa najwybitniej wpłynęła na Stam- 
lera, gdyż to Ihering właśnie podnosił ideę celowośoi w bada­
niu prawa (pomijająo tu, że celowość u Iheringa psychologi­
czna, staje się u Stammlera samoistną metodą filozoficzna) 
tudzież bronił śoisłej łączności prawa z całośoią życia socjalnego 
— dwa punkty, których Stammler broni z wielką siłą i skute­
cznie1). Ale Stammler jest daleko gruntowniejszym i głębszym 
filozotem niż Ihering i filozofja jego jest neokantowską i 
w poglądach swych — zwłaszcza w zakresie teorji poznania 
i metodologji zbliża się wybitnie ku t. zw. margrabskiej szkole 
neokantystów, dzięki wybitnemu zamiłowaniu do konstrukty­
wnego idealizmu Kanta, a także zdaje się w znacznej ozęści 
osobistej styczności z kierownikiem marburskiej szkoły, prof. 
Pawłem Natorpem, z którym ląozą go nadto stosunki ścisłej 
przyjaźni („dem Freunde und Mitforscher" dedykuje swą ksią­
żkę). Ściśle z zagadnieniami społecznymi, teoretycznymi prze- 
dewszystkim, złączyła go nauka Marxa materjalizm historyozny, 
który Stammler samodzielnie kontynuuje, uważając go w opra­
cowaniu Marxa-Engelsa za nieopracowany i nieprzemyślany kon­
sekwentnie. Te oto pierwiastki składają się na całość nauki 
Stammlera, opracowanej niezmiernie dokładnie i szozegółowo 
przemyślanej. Architektoniczny pierwiastek konstrukcji ideali­
stycznej neokantystów tak wybitnie panuje nad całą nauką, że 
w wielu miejsoach cierpi na tym rzeozywistość, którą wtłacza 
się pod zbyt czasem ogólnikowy schemat.2)

ł ) E s  w a r  von Ihering  ganz  gu t  geftihlt w orden ,  dass  eine  w issen-  
schaftliche E rfo rschung  des  Rechtes  d ieses in den  Z u sa m m e n h a n g  des so -  
zialen Lebens  u b e rh au p t  sieilen miisse.. . S t a m m l e r ,  die Lehre von dem  
r ichtigen Rechte,  (str. 603). Z upełn ie  w g aśc ie  Iheringa  definjuje spo łeczeń­
s tw o  Ludwik S t e i n ,  D e  devo ir  social,  Annales  de  1’ Institut International de  
Socjologie, IV: 1’o rgan lsm e  social est une  mult i tude de  parties constltuant une  
unitę  tenean t  vers le m em e  but. C ’est d o n c ’ la finalite qul decide  sur  1’unite ',  
en un mot,  cette unitę  sociaie n ’est pas  u n e  unitę ’ on to logique ,  mais p lu to t  
u n e  unitę’ teleoIoglque.

2) Z dzieł S t a m m l e r a  wchodzą przedewszystkim pod uwagę:
„Wirtschaft und Recht nach der materialistischen Geschichtsauffas- 

sung ‘, (cytuję drugie wydanie)
„Die Lehre  von d e m  richtigen Rechte" .
„Die m ateria lis t ische G esch ich tsauffassung" ,  tudzież  „Recht" a r tykuły  

w C o n r a d ’a H a n d b u ch  de r  S taatsw issenschaften ,  u jm ujące  p o k ró tce  p ro b lem y  
d w u  p o d s taw o w y ch k s iążek .

D w u  b roszu r  S tam m lera :  „T heor ie  des A na rch ism us" ,  tudzież  „die 
G ese tzm assigkei t  im  Recht  u n d  VoIks wirtschaft" o t rzy m ać  w  Krakowie  nie 
m ogłem .

Literaturę k ry tyczną  i p o m o cn ic zą  cytuję w o dnośn ikach ,  zaznaczając ,  
że  w konstrukcji  całości p o s łu g iw a łem  się o p raco w an iem  S p a n n a  U nte r -  
such u n g en  iiber den  Gesellschaftsbegriff,  W irtschaf t  u n d  Gesellschaft,  (str. 
142 — 150), tudzież  a r tyku łem , ct. niżej,  i B e r  o 1 z h e i m  e r  a, System  d e r
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Nauka Stammlera wywołuje dyskusję przedewszystkim 
w trzeoh głównyoh punktaoh, które tworzą niejako etapy 
dedukcji:

1°  formułowanie podstawowych pojęć społeoznyoh.
2° prawidłowość zjawisk soojalnych i
3° problem „prawego prawa11.
Trzy te Części są właśoiwie od siebie nieodłąozne i nie­

można zrozumieć jednego z tych punktów niezależnie od in­
nych : ze względów jednak praktycznyoh dzielimy przedstawie­
nie poglądów Stammlera na te trzy ozęśoi, nazywając wyszcze­
gólnione powyżej problemy kolejno :

1) Problem socjologiczny.
2) Problem soojalno-filozoficzny,
3) Problem filozoficzno-prawny.

I.

Problem socjologiczny.

Tytuł rozdziału wymaga uzasadnienia. Stammler wyraźnie 
neguje rację bytu i potrzebę socjologji („einer sogenannten 
Soziologie)14 i poświęca cały rozdział swej książki krytycznemu 
rozpatrzeniu jej podstaw i możliwości. Rozumowanie tamże 
przeprowadzone jest zupełnie słuszne i wystarczające. Stammler 
uznaje, że oałość życia socjalnego da się ująć w trzech nau- 
kaoh: filozofji socjalnej, nauce prawa i ekonomji społeoznej.
Każda inna nauka musi już być zawartą w jednej z trzech po­
wyższych x). Podział też i jego gieneza łatwo zrozumiała — jest

Rechts-  und W lrtschaf tsph ilosop lde,  tom  2-gi, (str. 415— 439 Z polskiej lite­
ratury, nie p rzy toczone j  w odnośn ikach ,  p o d a ję :

J. M a k a r e w i c z ,  S tam m lera  n a u k a  o p raw ie  o d p o w ied n im ,  P rzeg ląd  
Filozof. VIII, (str. 293 — 342. (p o g ląd y  M akarew icza  p rzy taczam  w ed łu g  a r­
tykułu niem ieckiego, A. niżej).

P i l  a t  - L a  s s o t a ,  O  now oczesne j  socjologji,  Lw ów  1903, rozdzia ł  V-ty  
Socjologja  ideal is tyczna, czyli e tyczna.  W y k ła d  W ito łda  Lassoty ,  traktu je  
S tam m lera  dość  obszernie ,  choć  p ły tko,  bez  o d p o w ied n ieg o  p o d k ład u  filo­
zoficznego.

W osta tn im  n u m erz e  C z aso p ism a  p raw n icz o -ek o n o m icz n eg o  Dr.  Józef 
R e i n h o l d  w ar tykule  pt.  W p oszuk iw an iu  s łusznego  p ra w a  rozb ie ra  w I-ym 
rozdziale p o g lą d y  Stamm lera .

*) Th. G. M a s  a r y  k (die p h i lo so p h isch en  u n d  soz io log ischen  G ru n d -  
lagen des  M arx ism us,  str. 79. w  przypislcu) m ów iąc  o w spó łczesne j  socjologji  
w  N iem czech  (p rzyczym  w ym ien ia  nazwisko S tam m lera )  zas trzega  s ię :  „Die 
v e rw lrrende  T e rm ino log ie -S oz ia lph i losoph ie ,  G ese l lschaftsw issenschaft  u. dgl. 
w ird  woh l  den Leser nicht b e ir ren ;  tatsachlich h andel t  es sich um  die Con 
s ti tu lerung d e r  Soziologie  gegen i iber  d e r  alteren G esch ich tsp h i lo so p h ie  und  
den in D eu tsch land  e igenart ig  entw ickelten  Staats- u n d  Gese llschaf tsw issen-  
schaften.
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to ów nieodłączny klimaks neokantystów: stopień zmysłowy, 
refleksyjny, absolutny, jako trzy stopnie rozwoju ludzkiego 
i wszechobecny soliemat, którym posługuje się przedewszystkim 
Natorp w swoich pismach filozoficznych i soojalno-pedagogi- 
cznych, gdzie ta właśnie trójstopniowa drabinka stanowi klucz 
architektoniczny całej budowy. Pomijając fakt, że można tu 
podstawiać różne wartośoi. co też niejednokrotnie ozyniono *), 
zasada ta nie może wykluczać socjołogji z rzędu Dauk społe­
cznych. Socjologja dawno już przestała być nauką przy­
rodniczą za jaką ją powszechnie uważano (a przedewszystkim 
socjologję „nach naturwissensohaftlicher Methode“ zbija Stam- 
mler — charakterystyczna rzecz, że innej nie zna) — analogją 
z nauk przyrodniczych zaczerpniętą posługuje się jeszcze nieraz, 
zwłaszcza socjologja francuska, niemniej jednak coraz silniej 
akcentuje się tę zasadę jako heurystyczną 2). Nie jest ona copra- 
wda nauką w ścisłym tego słowa znaz-niu3) — nazwa tą obej­
muje się tylko szereg naukowych poszukiwań i badań zwróco­
nych w jednym kierunku — mianowicie ku poznaniu ogólnej 
natury społecznych tworów. Główny problem socjołogji ujmo­
wano tak od Comte’a aż do dnia dzisiejszego. Rozchodzi się tu 
o ustalenie pewnego określonego punktu, z którego możnaby 
rozpatrywać „społeczeństwo" (użyjmy już tego wyrazu, toć 
w nim mieści się cały problem socjologiczny). Jeżeli tego pun­
ktu nie znajdziemy-, socjologja niema racji bytu — nazwa może 
pozostać przez pewien czas jeszcze, oznaczając dorywczą ency- 
klopedję elektyczną nauk szczegółowych. Pojęciu „społeczeń­
stwa11 zawdzięcza socjologja swe powstanie i problem społe­
czeństwa jest jej podstawowym problemem a zarazem jej piętą 
Achillesową1). Było to pojęcie zawsze powodem nieporozumień;

’ ) Jeśli idzie o określenie  n auk  n a  pods taw ie  tego  schem atu ,  inaczej 
określa  e Stamm ler,  nieco odm iennie  N a to rp ,  zgoła  inaczej Dr. Fritz 
S c h n e i d e s ,  V o lksb i idung  u n d  Sozialwissenschaft ,  Ztschrift  f. gesam m te  
Staatsw issenscnaft ,  tom  61, r. 1905.

2) A choćby  z na jnow szych  d z ie ł : Z. B a l i c k i ,  P sy ch o lo g ja  sp o łe ­
czna, 1912, m ów iąc  o du szy  społecznej  u w aża  ją za. z asadę  heurystyczną ,  
s a m ą  w sobie  b ez  wartośc i :  „Po p rz ep ro w a d z en iu  syntetycznej  klasyfikacji 
tych zjawisk (soc a ln o -psycho iog icznych)  pojęcie  tej .d u sz y  - wyłoni się sam o  
p rz ez  się, c h o ćb y  m iało się okazać  zb ęd n y m  jako term in n a u k o w y " ,  str. 37.

3) W u n d t ,  L o g i k ,  3 111 t. 1. Kapitel,  I c: „Dass die Soziologie  ais 
posltive em pir ischc  W issenschaft  in d em  o ben  definierten Sinne zur  Zeit 
nicht exlstiert w ird  n icht  zu bestre i ten  se in “ . Inna rzecz,  że  W u n d t  form ułu je  
p rzed m io t  socjołogji - -  m oim  zdan iem  — błędnie.  Ct. dalej  artyku ł  Miecz. 
S z  e r r e r a  w  E konom iśc ie  1911. IV. p. t. Czy b a d a n ia  soc jo log iczne  się 
j ed n o czą '1. B ardzo ład n y  i żywo n a p is an y  artykuł, charak te ryzu jący  trafnie 
w sp ó łczesn y  stan socjołogji.

4) A. G o t t h e i m  artykuł p t. Gesellschaft.  w „ H an d w ó rte rb u ch  d e r
Staatsw issenschaft"  3. dalej H a n s  S c h e r r e r ,  Soziologie  u n d  Entw ickelungs-
geschichte  des  M en sch en .  I K Begriff der  Gesellschaft,  wreszcie  O th m a r
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termin ten, który wprowadza Saint-Simon na oznaozenie przy­
szłego ustroju społecznego, niezależnego od dotychczasowych 
lorm ustrojowych — państwa czy narodu. Pojęcie to najnie- 
szczęśliwiej przeniesiono do nauki, gdzie powstało zaraz zamie­
szanie skutkiem niedająoego się dokładnie ująć stosunku kon- 
kretnyoh tworów soojalnyoh do tej abstrąkoji, którą przedstawiało 
„społeczeństwo". Obecnie ta kwestja jeszcze nie jest należycie 
wyświetlona. W ostatnich czasach przeważa formalny sposób 
traktowania pojęcia społeczeństwa; wymienić tu należy 
w pierwszym rzędzie Simmla, który w swej „Soojologjiu pod­
nosi problem społeczeństwa na wyższy stopień abstrakcji. Po­
nieważ jednak próba Simmla jest niejako rezygnaoją z pierwszo­
rzędnego stanowiska, jakie soojologja zawsze zajmować pragnie, 
tudzież ponieważ zbliża się miejscami do socjalnej psychologji— 
a może i towarzyskiej psychologji—przeto z drugiej strony we 
współczesnej socjoiogji wybitne miejsce zajmuje Stammler ze 
swym teleologioznym sposobem ujmowania zjawisk społecznych 
i swą definicją społeczeństwa, które zajmuje w systemie pierw­
szorzędne miejsce1). Surowej podano krytyce naukę Stamm- 
lera, — a jednak wszyscy recenzenci podnosili wartość dzieł 
Stammlera, jako niejako punktów zwrotnych, od których 
poczyna się praca w nowym kierunku. Najostrzejszy i najsu­
mienniejszy krytyk Stammlera, (a raczej wyłąoznie jego socjo- 
logji, o ile wbrew intencjom Stammlera mogę tu użyć tego 
terminu) Dr. Othmar Spann, w przytoczonych powyżej pracach 
z naciskiem zwraoa uwagę na metodologiczne znaczenie jego 
nauki, podnosząo, że Stammler pierwszy nam daje konstrukcję 
soojalno-filozoficzną na dokładnie określonym podłożu: „Stam-
mler nam pokazał, czym być może dla nas pojęcie społećzeń- 
stwa“ mówi w swej książce, (str. 174).

S p a n n  Untersuchungen Liber den Gesellschaftsbegriff, I. T. Wirtschaft und 
Gesellschaft, tenże : Untersuchungen iiber den Gesellschaftsbegriff zur Einlei- 
tung in die Soziologie, Zeitschrift f. d. gesamte Staatswissenschaften, 1903, 
1904. W und l t ,  Logik III. 3, pisze w 1. a .Naher betrachtet ist aber der 
Begriff einer allgemeinen Gesellschaftslehre offenbar ein notwendiges Erzeu- 
gniss des allgemeinen Begriffs der Gesellschaft selbsU... Kto zapomina 
o tym charakterze socjoiogji, może tak przy jej definicji jak też przy opraco­
wywaniu jej natrafić na poważne przeszkody — przykładem może być je­
dyny poważny historyk socjologii, Paul Ba r t h ,  który zapoznając ten pro­
blem, identyfikuje socjologję najbłędniej z filozofją historii „(Die Philosophie 
der Geschichte ais Soziologie)11. Różnicę między tymi dwoma naukami 
określi! najlepiej S i m m e l  w „Zagadnieniach filozofji dziejów" (tłóm. poi).

’) Fausto Sąuillace, La Classification des doctrines sociologlques, An- 
nales de 1’ lnstitut de Socjologie, t. IX 1903. nie wylicza Stammlera w swej 
klasyfikacji doktryn socjologicznych, twierdząc, że nauka jego jest tylko 
jednym ze szczegółowych problemów, a nie całością systemu. Byłbym 
skłonny przypuszczać, że Sąuillace nie czytał książki, a określił ją tylko 
wedle tytułu, który zapowiada daleko mniej, niż w rzeczywistości książka 
zawiera.
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Początek swój bierze filozofja socjalna Stammlara w defi­
nicji nauki właśoiwej neokantystom, a raczej w neokantowskiej 
teorji poznania.

Nie rozchodzi się woale w nauoe o zbiór faktów i ewen­
tualne ioh uogólnienia, któreby mogły następnie tworzyć pod­
stawę pod dedukcję zasadniczych praw danej nauki; fakt, który 
jest elementem naszego poznania nie może być pomyślany wy­
łącznie w swej treści, lecz jest ściśle złączony z metodą postę­
powania naukowego, bez której to metody niema dla nas żadnej 
wartości. Jedynie w abstrakcji możemy dokonać rozdziału 
między treścią a obowiązującą metodą faktu; wtedy zauważymy, 
że ta sama treść może być złączona z inną metodą formalną, a 
tym samym stać się zupełnie innĵ m faktem: przeoież czymś 
innym jest obraz rozpatrywany jako dzieło sztuki, inne zaś 
posiada znaczenie ze względu n. p. na oscylacje cząstek bar­
wnych. Figura narysowana kredą na tablicy może być rozpa­
trywana jako kreska kredą pociągnięta, w geometrji nabiera 
ona wartości utworu przestrzennego, a nawet jeśli jest figurą 
pseudoskopiczną, może mieć w samejże geometrji kilka różnych 
znaozeń, zależnie od obowiązującej nas w danym wypadku 
metody. Jeśli więc przystępujemy do pewnego pola zjawisk, na 
razie samorzutnie z całości naszyoh doznań wyodrębnionego, 
kwestja metody naukowej jest tu podstawową.

Zapomniano o tym w socjologji. Szło o wyodrębnienie 
dziedziny zjawisk społecznych: postępowanie szło po linji me­
tody przyrodniczej i stąd też pochodzi, że soojologja przy­
rodnicza nie zdołała wyjść poza analogję dość wątpliwej war­
tości, nie zdołała ukonstytuować żadnego tworu socjalnego, ani 
też wykazać prawidłowości zjawisk socjalnych. Odrębność więc 
życia społecznego i jego problemów nie leży w materjale, 
jakiego nam to życie soojalne dostarcza, lecz w metodologji, tj. 
w stanowisku, z jakiego materjał oświetlamy i w sposobie jego 
badania. Filozofowie prawa ohoąc ująć całość zjawisk społe­
cznych, posługiwali się pojęciem prawa. W ten sposób powstało 
prawo Datury i cały system spekulatywnej filozofji prawa. Je­
dnak prawo nie mogło być tym punktem wyjścia, gdyż samo 
jeszcze potrzebuje uzasadnienia ze stanowiska nauk społecznych, 
jak to wykazywano niejednokrotnie, między innymi najświetniej 
Gumplowicz1). Podobnież próbowano określić tę całość społe­
czną zapomocą wykazania prawidłowości zjawisk gospodarczych; 
ależ przecie i fenomen ekonomiczny jest przedewszystkim feno­
menem społecznym i nie może być żadną miarą uważany jako 
podstawowy dla życia socjalnego ̂ ). Że uogólnianie danych histo-

*) W wielu pismach, przedewszystkim w „Soziologische Staatsidee* : 
„Das Blinde-Kuh-spiel der Staatsphilosophen erreicht seinen Zweck nlcht. Es 
ist Zeit an Umkehr zu denken“.

2) O. S p a n n ,  Wirtschaft und Gesellschaft, (zobacz na str. 1-ej. Elne 
r.ahere Betrachtung zelgt, dass das Problem der Bestimmung des Yerhaltnis-
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ryoznyoh i wiązanie ioh z pewnymi potrzebami umysłowymi’ 
ozy etycznymi nie zdoła nam zastąpić badania prawidłowości 
zjawisk socjalnych i nie zdoła uzasadnić nowej umiejętności — 
to rzecz prosta, jeżeli uwzględnimy co powyżej powiedziano o 
metodologji i jeśli uwzględnimy neokantowską definicję nauki, 
jaką się Stammler posługuje *)

Idzie nam więc o tę jedność podstawową dla badań socjal­
nych, której nam socjologja nie dostarczyła, zajmując się bez­
płodnymi przeważnie analogjami wyrosłymi na gruncie fałszy­
wie stosowanej metody i uogólnieniami historycznymi. Jedności 
tej nie możemy otrzymać drogą apriorycznej dedukoji, lecz 
okazuje się ona przy krytycznym rozpatrzeniu treści życia so­
cjalnego, które jest na razie punktem wyjśoia do dalszego rozu­
mowania.

Pierwszym systemem, który podnosi w poważny sposób 
problem życia społecznego i jego prawidłowości jest materja- 
lizm historyczny i nawet Kant, od którego Stammler spodzie­
wał się opracowania teorji społecznego życia problemu tego nie 
podjął — uczynił to dopiero Marx, który zresztą dokładnie 
systemu tego nigdy nie opracował (większe, dwutomowe dzieło,, 
napisane razem z Engelsem pono zaginęło).

Główny zarys filozofji materjalizmu historycznego da się 
ująć w kilku zdaniach: Człowiek jest zwierzęciem o instynkcie 
społecznym, który to instynkt umożliwia mu skuteczniejsza 
walkę o byt. Podstawą życia społecznego jest gospodarstwo, 
które przebiega prawidłowo, podobnie jak zjawiska przyro­
dnicze2). Idee społeczne są nadbudową tego gospodarczego 
podłoża : dlatego też wszystkie idee sprowadzić można w ostat­
ku do zmian w gospodarstwie społecznym (nie wykluczając- 
pozatym możliwości, że nieraz socjalne idee mogą być przy­
czyną bezpośrednią zmian w gospodarstwie społecznym).

C. d. n.

ses der Wirtschaft zu den iibrigen gesellschaftlichen Erscheinungen sogar im 
Vordergrunde innerhalb der Nationalokonomischen Methodenfrage steht. 
Denn diese ist Genau besehen, in erster Linie ein Slreit urn die Charakterl- 
sierung des Objektes der Yolkswirtschaftslehre...

')  O wartości tej definicji ct. J. M a k a r e w i c z ,  Juristische Abhan-
dlungen. Das richtige Recht (str. 4).

3) Die Naturwissenschaft ist bei Marx und Engels nur ein metfcodolo-
gisches Mittel — pisze M a s a r y k  (Die phiiosophlschen und sozioiogischen 
Grundlagen des Marxismus, (str. 86). Bei Marx sehe ich gar keine naturwls- 
senschaftliche Bildung und Engels verralh nur in Einzelheiten einigi; natur- 
wissenschaftliche Kenntnisse, — eine tatsachlich naturw issenschaftliche Me- 
thode und naturwissenschaftliches Denken finden wir bei ihm auch nlcht



„Ne t emer e“
dekret Kongregacyi soboru z 2 sierpnia 1907,

Pierwsze wydanie książki prof. Abrahama p. t. „Forma 
zawarcia zaręczyn i małżeństwa w najnowszem ustawodawstwie 
kościelnem“, zostało wkrótce wyczerpane. Ponieważ zaś także 
i inne wydawnictwa zawierające nową ustawę „Ne temere“, są 
prawie wyczerpane, przeto obecnie, zanim ukaże się drugi na­
kład książki prof. Abrahama, przedrukowujemy samą ustawę 
w polskim tłómaozeniu.

Redakcya.

O zaręczynach. („De sponsalibus“)
T. Te tylko zaręczyny są ważne i wywołują skutki kano­

niczne, które zawarto na piśmie podpisanem przez strony oraz 
przez plebana lub ordynaryusza, albo przynajmniej dwóch 
świadków.

Jeżeli obie strony lub jedna z nich pisać nie umieją, nale­
ży to w tem piśmie zaznaczyć i dodać jeszcze jednego świadka, 
który wraz z plebanem lub ordynaryuszem, albo z dwoma świad­
kami, o których wyżej powiedziano pismo to podpisze.

II. Nazwa plebana oznacza tu, jak i w następnych ar­
tykułach, nie tylko przełożonego prawnie parafii kanonicznie 
utworzonej, ale w okolicach, gdzie parafie nie są kanonicznie 
utworzone, także kapłana któremu prawnie powierzono pieozę 
dusz w pewnym określonym okręgu i który stoi na równi 
z plebanem. W misyach zaś, gdzie okręgi nie są jeszcze ostatecz­
nie odgraniczone, każdego kapłana przeznaczonego 
przez kierownika misyi do duszpasterstwa w pewnej stacyi 
misyjnej.

O małżeństwie. (De matrimonio.)
III. Te tylko małżeństwa są ważne, które zawarto wobec 

plebana lub miejscowego ordynaryusza, albo też przez kapłana 
delegowanego przez jednego z nich i wTobeo dwóch przynaj­
mniej świadków, jednakże wedle prawideł w następnych wyra­
żonych i z uwzględnieniem wyjątków niżej pod VII i VIII. 
podanych.
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IV. Pleban lub miejscowy ordynaryusz asystują ważnie 
małżeństwu:

§ 1. dopiero od dnia wejśoia w posiadanie beneficyum 
lub objęcia urzędu, o ileby nie byli publicznie dekretem imien­
nie wyklęci lub w urzędzie zawieszeni,

§ 2. tylko w granicach swego okręgu, asystują ważnie 
przy małżeństwach tak swoich podwładnych, jak i nie- 
podwładnych,

§ 3. o ileby byli wezwani i proszeni i nie zmuszeni ani 
gwałtem, ani wielką obawą zgodę stron zawierających związek 
wybadali i do wiadomości przyjęli;

V. Obecność ich zaś jest dozwoloną:
§ 1. Gdy przekonają się prawnie o stanie wolnym zawie­

rających związek małżeński, przestrzegająo, co wedle prawa 
przestrzegać należy;

§ 2. gdy nadto przekonają się o zamieszkaniu lub przy­
najmniej o miesięćznem przebywaniu jednej ze stron w iniejsou 
gdzie ma byo zawarte małżeństwo.

§ 3. w braku tego pleban lub ordynaryusz miejscowy aby 
mógł w sposób dozwolony asystować małżeństwu potrzebuje 
pozwolenia plebana lub ordynaryusza właściwego jednej ze 
stron, chybaby zaszła gwałtowna potrzeba, ktoraby od tego 
zwalniała ;

§ 4 co do osób nieposiadająoych stałego miejsca pobytu 
(vagi). nie "wolno plebanowi, z wyjątkiem wypadku koniecz­
ności, asystować przy ich małżeństwie, dopokąd nie przedłożą 
sprawy ordynariuszowi lub kapłanowi przez tegoż delegowa­
nemu i zezwolenia nie uzyskają;

§ 5. w każdym zaś wypadku trzeba uważać jako regułę, 
że małżeństwo ma być zawierane wobec plebana narzeczonej, 
ohybaby zachodziła słuszna przyczyna, któraby usprawie­
dliwiała inne postępowanie.

VI. Pleban i ordynaryusz miejscowy mogą udzielić imien­
nie oznaozonemu i pewnemu kapłauowi pozwolenia, aby asy­
stował przy zawieraniu małżeństw w ich okręgu.

Delegat zaś, aby asystował ważnie i w sposób dozwolony, 
winien zachować granice mandatu, oraz prawidła wyżej po IV. 
i V. dla plebana i miejscowego ordynaryusza przepisane.

VII. W niebezpieczeństwie śmierci, gdzie nie można mieć 
ani plebana ani ordynaryusza miejscowego, ani też kapłana 
przez któregoś z nich delegowanego, można dla spokoju sumie­
nia, lub (jeżeli taki zajdzie wypadek) dla uprawnienia potom­
stwa zawrzeć małżeństwo ważnie i w sposób dozwolony wobec 
jakiegokolwiek kapłana i dwóch świadków.

VIII. Jeżeli się zdarzyło w jakiej okolicy, że nie można 
mieć plebana lub miejsoowego ordynaryusża, albo też kapłana 
przez nich delegowanego, wobec którego małżeństwo mogłoby 
być zawarte i taki stan rzeczy trwał już od miesiąca, małżeń­
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stwo może byó ważnie i w sposób dozwolony zawarte przez 
wyrażenie formalnej zgody stron wobec dwóch świadków.

IX. § 1. Po zawarciu małżeństwa, pleban lub jego zastęp­
ca zapisze natychmiast do księgi zaślubin imiona małżonków 
i świadków, miejsoe i dzień zawartego małżeństwa i wszystko 
inne, w sposób w księgach rytuałowych Inb przez właściwego 
ordynaryusza przepisany i to chooiażby asystował małżeństwu 
inny kapłan, przez niego lub ordynaryusza delegowany.

§ 2 Prócz tego zapisze pleban także w księdze ochrzezo- 
nyoh, że małżonek w tym dniu w jego parafii zawarł małżeń­
stwo. Gdyby zaś małżonek był ochrzczony gdzieindziej, pleban 
miejsca, gdzie się ślub odbył, ma o zawartym związku przesłać 
wiadomość do plebana miejsca chrztu, czy to wprost od siebie 
ozy przez kuryę biskupią, aby małżeństwo zostało wciągnięte 
do księgi ochrzczonych.

§ 3. Ilekroć małżeństwo zostanie zawarte wedle normy nr. 
VII lub VIII, kapłan w pierwszym wypadku, świadkowie 
w drugim obowiązani są solidarnie wraz z małżonkami starać 
się, ażeby zawarte małżeństwo jak najryohlej zostało wciągnięte 
do ksiąg przepisanych.

X. Plebani, którzyby przepisy dotąd podane przekroczyli, 
mają być ukarani przez ordynaryuszów wedle rodzajów i cięż­
kości winy, a nadto gdyby byli obecnymi przy czyjemś mał­
żeństwie wbrew postanowieniu § 2 i 3 nr. V, niech nie biorą 
dla siebie opłaty od stuły, lecz ją odeślą właściwemu plebano­
wi nowożeńców.

XI. § 1. Powyżej ustanowionemi prawami są związani 
wszyscy w Kościele katolickim ochrzczeni i nawróceni do niego 
z herezyi lub schizmy (chociażby ozy to jedni ozy drudzy od 
Kościoła następnie odpadli), ilekroć zawierają między sobą za­
ręczyny lub małżeństwo.

§ 2. Obowiązują one również powyższych katolików gdy 
zawierają zaręczyny lub małżeństwo z nie katolikami ochrzczo­
nymi lub nieochrzczonymi, nawet i po uzyskaniu dyspenzy od 
przeszkody mixtae religionis lub disparitatis cultus, chybaby 
Stolica apostolska inaczej postanowiła co do jakiejś miejscowości 
lub jakiegoś kraju.

§ 3. Niekatolicy ochrzczeni czy nieochrzczeni, jeżeli za­
wierają między sobą związek, nigdzie nie są obowiązani do za- 
ohowania katolickiej formy zaręczyn lub małżeństwa.

Niniejszy dekret ma byó uważany jako prawnie do wiado­
mości podany i ogłoszony przez jego przesłanie do ordynaryu- 
szy miejscowych, a to, co w nim postanowiono, wszędzie moo 
prawa mieć rozpocznie od uroczystego dnia Wielkiej nocy roku 
przyszłego 1908.

Tymczasem zaś wszyscy miejscowi ordynarytsze mają się 
postarać jak najprędzej dekret ów ludowi udzielić do wiado-
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mośoi i w poszczególuyoh kośoiołach parafialnyoh swyoh dye- 
•oezyi go wytłumaczyć, aby go wszyscy należyoie znać mogli.

Niniejszy, dekret obowiązuje na podstawie szczególnego 
rozkazu Jego Święto bliwości Papieża Piusa X. i nie stoją mu 
na zawadzie jakiekolwiek przeciwne przepisy, chociażby nawet 
na szczególne wymienienie zasługiwały.

SPRAWY BIEŻĄCE.
Komisya dla badań stosunków intellektualnych 1 materyalnych Bibl. 

sł. prawa U. L.
Komisya ta Rady zawiadawczej Biblioteki słuchaczów prawa, ukon­

stytuowana w czerwcu r. z. prowadzi dalej rozpoczęte prace Waźnem za­
daniem jej jest obecnie organizowanie prowincyi. W tym celu rozsyła listy 
wzywające do zakładania na prowincyi kół prawników polskich, zaznaczając 
zarazem dokładnie jaką pomoc gotowa jest dać Bibl. słuch, prawa, a to ułat­
wić nabywanie skryptów, udzielać wszelkich informacyi, a nawet urządzić 
ruchomą wypożyczalnię z swego księgozbioru. Komisya spodziewa się, że 
prowincya nie zawiedzie 1 że wkrótce będzie można rozpocząć wyjazdy do 
większych miast prowincyonalnych celem ostatecznego zorganizowania Kół 
prawmików i ustnego porozumienia. Dalej zajmuje komisyę sprawa mundan­
cka W tej sprawie mamy zamiar udać się z prośbą do prezydyum Związku 
poi. adwokatów i Izby adwokatów, by to co dziś się dzieje sporadycznie, 
zamienić w stałą praktykę, a mianowicie, by adwokaci zamiast ogłaszać wol­
ne miejsca mundanckie po gazetach dawali o tem znać do Biblioteki słuch, 
prawa, a ta pozostając w ciągłych siosunkacti z młodzieżą, łatwiej wyszuka 
odpowiednich i zasługujących na posadę kandydatów.

Komisya stara się również o możnośś udzielania jak najdalej idących 
informacyi Kolegom i w tym celu wydaje spisy zawierające materyał do II. 
i III. egzaminu i rygorozum, i Do 1 egzaminu spis zawiera „Poradnik dla 
słuch. Uniw.“ wydany przez Bibliotekę pióra Z. Robla), które to spisy będą 
dodawane bezpłatnie do wszystkich skryptów i książek potrzebnych do II. 
i III, egzaminu, W końcu wyda komisya w najbliższych dniach drugi kwe- 
styonaryusz na wzór wydanego w r. 1910, by zebrać ponowny materyał do 
badań. W tym drugim kwestyonaryuszu uwzględnione będą również odpo­
wiedzi abitnryentów świeżo wstępujących na wydział prawniczy. Zarazem 
rozpoczynamy w dzisiejszym numerze druk odpowiedzi na ankietę rozesłaną 
w celu uzyskania opinii starszego społeczeństwa co do ewentualnej reformy 
studyum prawa. Drugi nakład tej ankiety o nieco zmienionej treści rozsyłać 
będziemy z pomocą Tow. nauczycieli szkół wyższych, dla utrzymania zdania 
sfer nauczycielskich co do reformy nauki gimnazyalnej. Podać tutaj jeszcze 
należy, że i Związek naukowo-literacki pragnąc przyjść usiłowaniom naszym 
z pomocą zamierza urządzić, w celu zainteresowania tą sprawą szerszych 
warstw społeczeństwa, odczyt o położeniu materyalnem i intelłektualnem 
słuchaczy prawa naszej wszechnicy.

J. Sćhonhuber
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Bibliografia polska nauk społecznych.
(Ciąg dalszy.)

II. (KW IECIEŃ MAJ*.

I. Biografie.
C elich ow sk i Ż . : H u g o  Kołłątaj. Życie jeg o  i praca. P ozn ań  str. 64.

C h rzan ow ski 1.: H u g o  Kołłątaj. P rzem ów ien ie .  L w ó w  str. 14. 
G rabow sk i T . : H u g o  Kołłątaj. Zw ięz ły  zarys życia i działalności.  

Kraków str. 16.
G rotow ski Ż . : H u g o  Kołłątaj. Biblioteka w arszaw ska, r. 7 2 1.11. z 1. 
P o sn er  S t . : Rajmund Soilles .  G. R. W. str. 18.

II. F ilozofia  prawa.
W o e s :  Prawo. Kraków str. 29.

III. Prawo polsk ie .
Brzeziński : Kilka u w a g  o stosunkach konkord atow ych  w  P o lsce .

K sięga  p am iątk ow a ku u czczen iu  B. U la n o w sk ie g o .  
Estreicher: Kraków i M agd eb u rg  w  przywileju fundacyjnym

Kraków. Księga pam. j, w.
Kutrzeba S t . : O przywileju jed lneńskim  z r. 1430 i nadaniu

prawa p o lsk ie g o  na Rusi. K sięga pam . j. w.
N ow ick i  E . : Studya nad kancelaryą koronną Kazimierza Jagiell.

L w ó w  str. V  -f- 175 -j- 5 tabl.
O rsza  H . : R ozw ój sp o łe c z n y  Polski. Kraków str. 80  -j- XXIV. 
P o sn e r  S t . : P o lsk a  a k o d ek s  N a p o leo n a .  Krytyka, maj. 
R o se n b e r g  M : Zarys urządzeń  praw nych górn ictw a w  P o lsce .

p o  k on iec  XVI. w . W arszaw a str. 46.
R o s t w o r o w s k i : O  radzie m inistrów i radzie stanu ks. W arszaw ­

sk ie g o .  ks. pam . j. w.
IV. Prawo kanon iczne.

A n ton iew icz  J. T. J.: O b e c n a  reforma Brewiarza. Krótki k o m e n ­
tarz d o  Bulli Piusa X :  , ,D iv in o  afflatu“ z 1. listop. 1911 r-
Kraków str . 60.

B ą c zk o w icz  K s . : S typendya m szalne. K o m en t  prawn. hist. do  
dekretu „Ut debitiaw. P ozn ań  str. 68.

Kotecki Ks.: Jakie są przepisy  o g ó ln e g o  prawa k an on iczn ego .
M ies. k ośc .  m arzec.

Kotecki K s . : O  tak zwanej d e legacy i m ałżeńskiej.  Mies. kośc .  
kwiecień .

Kow alski T. K s . : Reforma brewiarza p rze p r o w a d z o n a  przez
Piusa X. W arszawa str. 28.

8) Początek zob, nr. 3. maj.
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V. Praw o rzymskie.
W rób lew sk i S t : O  ogran iczeniach  darow izn y  w  pr. rzym skiem  

ks. pam. j. w.
Zoll Fr. (sen .)  : O  s łu żeb n ośc iach  osob is tych  w  prawie rzym skiem  

i w  n o w sz y c h  u staw od astw ach .  ks. pam . j. w .

VI. Prawo cywilne.
Ciszew ski St. : W ygad zan ie ,  p o życzk a  i odsetki.  Kraków str. 21.  
Fierich: Z drogi administracyjnej na d r o g ę  prawa, Ks. pam. j w .  
Hubert J .:  O  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za s z k o d y  s p o w o d o w a n e  w sk u ­

tek ruchu s a m o c h o d ó w .  Prawnik nr 4.
Kohi A . : Ż e g lu g a  powietrzna ze  stanow iska  rozw oju  prawa. Prz.

praw. i adm. nr. 5.
Peretiatkowicz A . : Z agad nien ie  stosunku  s ę d z ie g o  d o  ustaw y  

na terenie n iem ieckim . Gaz. S. W. nr. 19.
W erhan ow ski W ł : Zmiana skargi w  austr. p ro ce s ie  cyw . Kra­

k ó w  str. 141.
W rób lew sk i W ł . : O  interesie p ublicznym  w  projekcie ustawy

w o d n ej ,  ks. pam . j. w .
Zoll Fr. (jun.): Studyum  z d z iedz iny  prawa familijnego, ks. pam .  

j. w.

VII. Prawo handlow e i w ekslow e.
Doliński A. — Górski A .:  Zarys prawa h a n d lo w e g o  T. I. L w ó w .  
Górski A.: O  w ek slu  z zakazem  przedstawienia  d o  przyjęcia, ks.  

pam. j. w.
Kaczkowski J . : Projekt p r o p o n o w a n y  p rzez ministeryum handlu  

i przem ysłu  zmian w  o b ow iązu jących  przepisach  o  tow .  
akc. G. S. W. nr. 21.

VIII. Prawo karne.
M ogilnicki A .:  O b ro ń ca  w  roli oskarżycie la  G. S. W  nr. 16. 
Mogilnicki A . : W ładza dyskrecyonalna s ę d z ie g o  krym inalnego.

Przegl.  pr. i adm.
Reinold J. Środki zab ezp ieczające  p rzec iw  n iep op raw n ym  i anor­

malnym  p rze stęp co m  ze  s z c z e g ó ln .  u w z g lęd n ien iem  n o w y c h  
projek tów  karn. Przegl.  pr. i adm . nr 5.

R osenblatt:  O bow iązki lekarskie a praw o karne. Prz. pr. i ad m .  
ks. pam . j. w.

IX. Prawo polityczne.
D u b a n o w ic z  E . : S ejm o w a  reforma w yb orcza  a u g o d a  p o ls k o -  
ruska. L w ó w  str. 28.

Ramus P . : Bankructwo parlamentaryzmu. Kraków str. 28.  
S ch oon jan s  T. J.: O b e c n e  p o ło ż e n ie  polityczne  w  Belgii . Przegl.  

p o w . luty.
Starzyński S t . ; Prawo, p a ń stw o  a jednostka. Prawnik nr. 3. 
Winkler E : Myśli p o lityczne X. Piotra Skargi !. M oralność p o d ­
stawą państwa. A,ten. kapł. z 3.
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X. Prawo administrac.
Jaworski Wł. L . : O  reformie administracyi. ks. pam. j. w.

XI. Skarbowość, ekonom ia, statystyka.
B ieńkow ski Stan.: W p ływ y p sy ch icz n e  na charakter pracy rob ot­

nika. Przegl.  pr. i adm. nr. 4.
B ro m o w icz  J.: Zagadnienia  sp o ł .-e k o n o m ic zn e .  G łos .  urzędn. luty. 
Czerkawski:  G ę s to ś ć  zaludnienia w  Galicyi 1890— 1910. ks. 

pam. j. w.
C zerkaw ski:  K w es ty a  drożyzny. Przegl p o w .  z. 3.
Furman : N o w a  forma k ooperatyw  p rod u k cji  rolnej. Ruch chrześć .-  

społ.  marzec.
Gargas Z . :  O sad nicy  p o lscy  w  Bośnii. Kraków, str. 16.
Grabski W ł . ; K om asacya i praca kulturalna u nas. Warsz. str. 48.  
G rotow ski.  Ż . : Praca kobiet w  p rzem yśle .  Ruch chrz.-społeczti.  
G rotow ski Ź. : R ozw ój przem ysłu  król. poi. Przeg . pr. i adm.  

Nr. 5.
H olekei K . : O rganizacye  g o s p o d .  lud. polski na Śląsku ciesz.

Ruch chrz. sp o ł .  marzec.
K e m p n e r  St. A .;  M issellanea sp o ł .-e k o n o m . W arszawa str. 106. 
K rzyżanow sk i;  Socyalizm  a praw o natury, ks. pam. j. w.

Kwestya lu d ow a  a rękodzieln ictw o. Starowieś str. 27.
Lipkę L. k s . : N o w e  drogi rozw oju  sp o ł .-e k o n o m  Prz. pr. i adm. 

nr. 3.
Lipkę L . : Prob lem  agrarny w  socyalizm ie .  Przegl.  p o w .  kwiecień .  
Lutosławski W . - Handel chrześcijański. Ruch chrz.-społ.  marzec.  
Łada St. Opłata s tem p lo w a  o d  p ok w itow ań  d e p o z y tó w  G. S. W. 

nr 18.
Milewski E . ; K ooperatyzm  a kwestya robotnicza. Prz. pr. i adm.  

nr. 4.
O r łow sk i  A .;  U b e zp iec ze n ia  rob otn icze  w  D u m ie  p ań sw ow ej.

W arszaw a str. 35.
Piatkiewicz Z : Stan przem ysłu  Król. poi.. .  W arszawa 63.  
P rz ez o rn o ść  osob ista  a emerytura sp o łeczn a .  Warszawa.
Rząd A . : Poradnik dla T o w .  d r o b n e g o  kredytu. W arszaw a  

str. 182.
S troynow ski W . : E k onom ik a  p o w sz e c h n a  krajowa narod ów .

W arszawa str, 158.
S uchow iak  W . ; Kartele a rozw ój fabr. przem ysłu  m a s z y n o w e g o  

w  A u str o -W ę g rz eeh  i w  Oalicyi Przegląd  pr. i adm. nr. 4.
XII. M iscellanea

A ngerm an K I.: S p raw ozd an ie  p ose lsk ie  z jesiennej kadencyi
parlamentu w  r. 1911. R z e sz ó w  str. 16.

C ich o  ki Wł. S łow nik  polsko-n iem ieck i zawierający m ięd zy  inne- 
mi 3 5 0 0  z w r o tó w  prawniczych, wyjętych z o rzeczeń  N. Tryb... 
Kraków str. XV. -J- 695  

D iam and H. : N iech  żyje w ódk a .  R zecz  o  podatkach, k on ty n g en ­
tach, bonifikacyach...,  K rak ów  str. 20.
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F ilipow icz T . : Zagadnienia  p ostęp u .  Kraków str. X -j- 210  -j- XIX. 
L u ksem burg M.: O d s z k o d o w a n ie  robotników . P rzew od n ik  infor­

macyjny. Warszawa.
Milewski J. : W ykład o kulturze politycznej. L w ó w  str. 32.

N ak on ieczn y  J. : M ow a posła .,  w y g ło s z o n a  dn. 15. 12.
1911. roku W arszaw a str. 32. T. P.

N o w e  książki.
K a a p e  L., Der Verfa!l des griechischen Ptandes besonders des grie- 

chlsch-agyptlschen. Halle M. 4.
J o h n s  e n  K., Das Privatrecht der Lelche. Zugleich eln kritlscher 

Beitrag zur Lehre voni Recht am eigenen Korper. Gliickstadt (M. 1.50).
C r o m e  C., System des deutschen biirgerllchen Rechls. 5 Bd. Erb- 

recht. Tiibingen, 191?. (M. 18.25).
L e o n h a r d  F., Biirgerllches Gesetzbuch, 5 Buch. Erbrecht (II. Aufl). 

Berlin, (M. 16).
F i s c h e r  O., Unmógllchkeit ais Nichłigkeitsgrund bel Urtellen und 

Recbtsgeschaften. Miinchen, (M. 4).
S c h m l t t  C., Gesetz und Urłeil. Eine Untcrsuchung zuni Problem der 

Rechtspraxis. Berlin (M. 3,50).
F l e r l c h  F. X , Unzulassigkelt des Rechtsweges. Eln zivilprozessualle 

Untersuchung auf dem Gebiete des ósterreichischen Rechtes Wien, (K. 3).
G r o s s m a n n  C., Die rechtllche Stellung des Handlungsrelsenden 

Dresden, (M. 3).
L e r o y  B e a u l i e u  P., Traite’ de la science des finances 8' e’d).
N l t t l  Fr., Principl dlz sclenra delle flnanze IV. ed. rifatta. Na­

poił L. 10.
B e g e m a n n  E., Die Flnanzreformversuche im deutschen Reiche 

von 1867 bis zur Gegenwart Góttlngen, (M. 3. 60).
Z u r h o r s t  A., Die Organlsation des landlichen Bodenkredits in 

Deutschland, besonders in Preussen (Zeitschr. f. d. ges. Staatswlssenschaft, 
Erganzungsheft 42). Tublngen, (M. 3. 60).

F r i s c h  K.. Handbuch der Eisenbahngesetzgebung In Preussen und 
dem deutschen Reiche. 2. Aufl. Berlin, (M. 18).

B o r n h a k  C., Preussisches Staatsrecht 2 Bd. (Verwaltungsrecht, ailg 
Teil) 2. Aufl. Breslau, (M. 10).

T e z n e r F., Óesterr. Staatsrecht in Einzeldarstellungen fiir den prak- 
tlschen Gebrauch, Wien (K. 18;.

C o n r a d  I., Grundriss zum Studium der politischen Oekonomle.
2. T l : Volkswirtschaftspolitik 6. Aufl. (M. 13).

M l s e s  L.  Theorle des Geldes und der Umlaufsmittel, Miin-
chen, (M. 10).

G r o s c h  G., Der Zwang im V61kerrechf mit bes. Beriickslchtigung 
des v61kerrechtlichen Vertragsrechtes, Breslau (M. 5).

L ip  p e r t  Gr, Das Internationale Flnanzrecht. (M. 27).
R a n e l  e t t l  O., Principl dl dlritto amministrativo V. 1. (Introduzlone 

e nozioni fondamentall). Napoił L. 8.
A n n d r e  L., La lutte contrę la crlmlnalite juvenile Parls (6 Fr).

Zawiadomienie.
Ninlejszem podajemy do wiadomości, że prof. Dr. Janowicza

Historya prawa publicznego niem. T. I. ukazała się już w druku nakładem
Bib. sł. prawa we Lwowie. Cena za egzemp. nleopr. 5 K. dla członków, 
6 K. dla nleczłonków. Zarazem przestrzegamy wszystkich P. T. interesowa­
nych. by rzeczonego dzieła nie kupowali po antykwarnlach, gdzie egzempla­
rze stare i zużyte sprzedają się po cenach daleko wyższych.



KSIĘGARNIA
la n a  Maniszewsliiego

we Lwowie
przeniesioną została do nowego obszernego 

lokalu przy ulicy

BATOREGO 12. (HOTEL AUSTRIA)

posiada  na sk ładzie wielki w y b ó r  dzie ł n auk ow ych  ze  
w szystk ich  dziedzin  w ied zy .  U tw ory  dram atyczne jed no-  
lub w ięcej  aktowe, oryginalne i t łóm aczon e ,  u twory  
teatralne dla dzieci i m łod z ieży .  Wielki dział w y d a ­
w nictw  lu d o w y c h  i p o p u la r n o -n a u k o w y c h ,  książek  
prawniczych. O b r a z y ,  a l b u m y ,  dzieła ilustrowa­
ne, książki dla dzieci i m łodz ieży .  K s i ą ż k i  s z k o l ­
n e  d o  wszystk ich  zak ładów  n aukow ych. Biblioteki p o ­
m ocn icze ,  preparacye, t łum aczenia klasyków. Bibliote­
ka , ,M rów ki“ , Biblioteka p o w sz ec h n a ,  Graesera, ma­

py. atlasy i t. d.

Księgarnia przyjmuje prenumeratę na wszystk ie  
c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i zagraniczne; dostar­
cza w szystk ich  książek z innych k a ta logów  lub g d z ie ­
k olw iek  og ła szan ych .  Urządza w e d le  życ ze ń  i w  s p o ­
s ó b  fach ow y, s to so w n ie  d o  w y z n a c z o n e g o  kapitału, 

w sz e lk ie g o  rodzaju biblioteki.

N a żądanie przesyła n o w o śc i  d o  przejrzenia.

Z am ów ien ia  z prowincyi załatwia od w rotn ą  pocztą,  
rów n ież  za zaliczką p o cz to w ą .

---- O



Firmy godne polecenia P T . "  ' U niw ersytetu Iwows.
nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnianngDDanninaaDDDaaaaaanaaDaD 
□ □ □ □  □ □ □ □
□ □ □  □ □ □

§° R u d o l f  P  O r t z S §
o P□ _ □ 

Fryzyer i perukarz oraz skład
□ przyborów toaletowych, Lwów,

Chorążczyzna 6. (dom seces.). Dg
□ □ □  □ □ □
□ □ □ □  □ □ □ □

  I \t“

}  NA
NAJPIĘKNIEJSZE I NAJTRWALSZE OBUWIE 

DLA PAŃ I PANÓW
poleca

RARSZniSHI MROPZYH 1 FRiłCOiNIR
J. W OJCIECHO W SKIEGO

w e Lw owie,  ul. A kadem icka 16.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się w najkrótszym czasie. 

(Na miarę starczy zużyty bucik).

r Poleca się

NOWO OTWARTA KAWIARNIĘ
„ R O M A “

ul. A kadem icka  ró g  F re d ry ,  w pobliżu domu Akademickiego 
i Uniwersytetu.

Urządzona według projektu art. mai. Uziębły.
Wielki wybór dzienników i czasopism tak krajowych jak i za- j

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 00<00000000000<< ooooooo^oo
N n w n ^ p l  Jedyny Lwowski Zakład 
I N U W U u L .  odnawiania o d z ieży   %

„SZATTllfl“
ul. O sso lińsk ich  1. 9. — Czyści chemicznie, reperuje, nicuje,

przerabia i odprasowuje.
Oraz wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzą­

ce starannie i w najkrótszym czasie.
Ceny niskie, bo niema lokalu sklepowego.

OOOOOOOOOOO0OOOOOCOOO0OOOOOOOOOOOOOO
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